PESTES 


Jeż 


Piękne zdjęcie hydroplanu najnowszego typu. szybu- 


PRAĆ Wal r NA Wymagająca wielkiej zręczności jazda na aquaplana- 


tach (deskach) za motorówką na wybrzeżu morskiem. 


i Defilada zawodników na święcie sporłu, w Pałacu Spor- Rodzina japońska w narodowych strojach przy grze w 100 
n towym w Berlinie. Święto to odbyło się w połowie kart, w którą Japończycy, w myśl tradycji, grywają w 
9 bieżącego miesiąca. okresie Nowego Roku. 


Budowa wielkiej elektrowni w jednym z kantonów Treningi zawodników niemieckich przed zawodami 
= Szwajcarji, która zaopatrywać będzie w energję elek- strzeleckiemi na Olimpjadę 1936 roku, do której Niem- 
fryczną i nadgraniczne departamenty Francii. cy szykuja się bardzo starannie 
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(Przemówienie, wygłoszone nad grobem Komendanta Głównego Z. Š. ś. p. gen. Władysława 
Jaxa - Rożena w dniu poświęcenia pomnika). 


Czas szybko leci... Wierzyć się nie chce, że 
niema już między nami generała Rożena, że już 
nie ujrzymy jego miłej, wydłużonej sylwetki, że 
już nigdy nie uśmiechną się do nas z serdeczną 
życzliwością jego dobre, wyblakłe oczy. I trzeba 
dopiero wsłuchać się w martwą ciszę cmentarza, 
spowitego w biały całun śniegu, by uświadomić 
sobie banalną, a nieubłaganą prawdę, że wszyst- 
ko, co żyje, ma swój koniec, swój kres, swoje 
przeznaczenie. W codziennym wirze trosk i kło- 
potów, wśród zawieruchy pędzących naoślep zda- 
rzeń i wypadków, tracimy niekiedy świadomość 
czasu; dopiero ci. którzy odchodzą tam, skąd nie- 
ma powrotu — przypominają nam, że i dla nas 
biją godziny i minuty, że nasze pokolenie już bli- 
żej jest kresu wędrówki, aniżeli początku. I do- 
piero tutaj, w tej chwi- 
li, nad grobem, uprzytam: 
niam sobie z całą wyrazi- 
stością, że to przecież lat 
już trzydzieści mija od 
dnia, gdym w Krakowie. 
na szkole bojowej zetknął 
się po raz pierwszy z to- 
warzyszem Barnabą. Trzy 
dzieści lat temu! Dawne 
to dzieje, dni to dalekie, 
a przecież rysują się w 
mojej pamięci dziwnie wy- 
raźnie, tak, jak każde zre- 
szłą wspomnienie, szcze- 
gólnie sercu drogie. On to 
właśnie, — towarzysz Bar- 
naba, — włedy już od lat 
paru z oficera rosyjskiej 
służby przedzierżgnięty w 
rewolucjonistę - patrjotę— 
jako instruktor szkoły bo- 
jowej — wpajał i wdrażał 
pierwsze pojęcia dyscypli- 


Ś. p. gen. Władysław Jaxa-Rożen, Komendant 
Główny Z. S. w latach 1929 — 1931. 


ny wojskowej w ówczesną młodzież niepodle- 
głościową. Miał metody niesłychanie proste i 
zmierzające wprost do celu: łamał w sposób bez- 
względny wszelkie próby psychicznego oporu. 
Pamiętam moje bezgraniczne zdumienie, moje 
oburzenie, gdym jako młody polski inteligent, a 
więc trochę pięknoduch i skrajny indywiduali* 
sta, trafił pod twardą rękę Barnaby. Oburza- 
łem się zrazu, buntowałem wewnętrznie; prze- 
myślawszy jednak rzecz całą, szybko przyzna- 
łem mu rację i, gdym po ukończeniu szkoły, na 
rozkaz Józefa Piłsudskiego opuszczał Kraków, 
udając się na konspiracyjną pracę do Warsza- 
wy, miałem już głęboko ugruntowane przekona-, 
nie, że ostra i bezwzględna dyscyplina stanowi 
doskonałą szkołę charakteru, — że jest ona tym 
ciężkim młotem, który: 
„„.krusząc szkło łam- 
liwe, kuje stal hartowną...* 
Zmarły nasz przyjaciel 
był prawdziwym pionierem 
dyscypliny; nadawał się do 
tej roli znakomicie, gdyż 
sam miał charakter nie- 
zwykle twardy. Pamiętam, 
jak zaimponował mi oby- 
watel Barnaba, gdym w 
kilka lat po rewolucji od- 
wiedzał go w Dublanach. 
Będąc dojrzałym już męż- 
czyzną, nie zawahał się 
zasiąść na ławie akademi- 
ckiej, wśród gromady miło- 
dych kolegów, z których 
każdy prawie pod wzglę- 
»dem wieku mógł być jego 
synem. Zabrał się pilnie do 
roboty i borykał się z nią 
wytrwale, choć nieraz sły- 
szałem jego skargi, żę tyl- 


Przemówienie generała Sosnkowskiego nad grobem ob. 


gen. Jaxa-Rożena, Komendanta Głównego Z. S. 


ko z wielkim wysiłkiem udaje mu się pokony- 
wać trudności nauki, Pracował z podziwu god- 
nym uporem, gdyż tak mu nakazywał obowią- 
zek, konieczność zdobycia kawałka chleba dla 
swych najbliższych. Mieszkał w zwykłej chłop- 
skiej chacie z żoną i drobnemi dziećmi; od rana 
do nocy ślęczał nad książkami i tak się zaciął 
~ w sobie, że wkońcu dopiął swego i Akademję u- 
= kończył. A przez cały ten czas nie zapominał o 
= służbie dla idei i nieliczne wolne chwile poświę- 
cał pracy w Związku Walki Czynnej. Nieraz 
widziały go na czele strzeleckich szeregów też 
same pola, na których później bił się z Ukraiń- 
cami w obronie Lwowa. 


Pocóż mam mnożyć osobiste wspomnienia? 


Któż z oficerów I Brygady nie pamięta kapita- 
na Rożena w bitwie pod Konarami, jak wśród 

blasków majowego słońca, przyćmionego nieco 
przez dymy pękających granatów, chodzi wiel- 
kiemi krokami wzdłuż stanowisk własnej bater- 
ji, spokojny, czujny, baczny*na każdy szczegół, 


wdrażając od czasu do czasu porządeczek, rzu-- 


= cając zrzadką rozkazy gromkim głosem, docie- 


rającym dọ obsługi poprzez huk armat? Któż z 
nas obecnych tutaj, nie zna pracy pułkownika i 
generała Rożena w niepodległej Ojczyźnie, jego 
wartości, i zasług, położonych na licznych, a 
zawsze odpowiedzialnych stanowiskach? 


Czas biegnie szybko... Coraz silniej bieleją 
nasze skromnie, coraz więcej przybywa mogił 
dokoła nas, coraz bardziej rzedną szeregi sta- 
rych przyjaciół i towarzyszy broni. Coraz czę- 
ściej zaczynamy się zbierać poto, by słowem 
serdecznem pożegnać tych, których kochaliśmy, 
z którymi przez długi szereg lat dzieliliśmy dolę 
i niedolę, smutki i radości, klęski i zwycięstwa. 
Coraz więcej mogił wyrasta dokoła nas; a są 
między niemi mogiły, nad któremi trzeba na- 
słuchiwać uważnie, gdyż przemawiają one na- 
szym dawnym, może już trochę zapomnianym 
językiem, — słowami, które posiadają sekret 
wiecznej młodości. Są mogiły, nad któremi do- 
brze jest skupić się wewnętrznie, zrobić rachu- 
nek sumienia; są zgasłe istnienia, będące dla 
żywych jakgdyby zwierciadłem, miarą, którą 
warto zmierzyć własne życie z jego błędami, 
grzechami, ułomnościami. 


Ś. p. generał Rożen był uosobieniem prostoty i 
skromności, Surowy dla siebie, nieskończenie 
dobry dla innych, miał serce, żywo współczują- 
ce każdej ludzkiej niedoli. Niedbały o karjere 
i zaszczyły, prawdziwą radość życia czerpał w 
poczuciu dobrze spełnionego obowiązku. Cokol- 
wiekbądź robił, — robił uczciwie, dokładnie i 
sumiennie. Pod względem potrzeb osobistych 
niesłychanie skromny, prawie asceta, był wzo- 
rem bezinteresowności. Będąc żywem wciele- 
niem wierności żołnierskiej, oddany był swemu 
Wodzowi na śmierć i życie, Wzorowy w życiu 
rodzinnem umiał godzić służbę publiczną z 
przywiązaniem do ogniska domowego, które 
szanował i ochraniał, Pełen hartu i siły woli, 
umiał cieszyć sie w dzień triumfu i być nieusię* 
tym w dniach klęski. Pomimo ciężkiej choroby, 
nurtującej przez długie lata jego organizm, 
trwał na posterunku do końca dni swoich, nie 
fracąc nigdy pogody ducha, optymizmu, wiary 
w ludzi. 


Życie jego ma w sobie surową wymowę i 
nieskomplikowane piękno linji prostej. 

I dlatego z mogiły tej bije źródło odnowie” 
nia. Nad grobem tym, jakgdyby przecząc śmier- 
ci, zebrały się dwa pokolenia, Patrząc w tej 
chwili ponad siwiejące głowy starych piłsudczy- 
ków, widzę zwarte szeregi smukłych, miłych 
chłopaków. Zajrzyjcie w ich jasne, niezmęczo- 
ne oczy; spójrzcie na ich ciemne, nieprzerze- 
dzone czupryny; na ich kołnierze ozdobione 
czerwonym wężykiem: to wizja naszej młodości, 
to zmiana sztafety, która ma podjąć i przedłu- 


żyć bieg pokoleń ku przeznaczeniom, nakreślo- 
nym ręką Boga, to zmiana warty, która czeka 
na hasło. 

Baczność! młodzi strzelcy! Hasło podaje 
Wam przykładem całego swego życia Wasz zga- 
sły Komendant Główny. SPEŁNIŁ ON SWÓJ 


OBOWIĄZEK I ZASŁUŻYŁ SIĘ DOBRZE 


OJCZYŹNIE. 

Mieć te słowa, wykute jako ocena potom- 
nych, na swoim kamieniu grobowym — wierzaj” 
cie mi, — jest to cel bodaj jedyny, dla któregoi 
żyć naprawdę warto. 


= POŚWIĘCENIE NAGROBKA 
Ś.P. GEN. WŁADYSŁAWA JAXA -ROŻENA 


Podjęta wiosną ub. roku, przez Władze Głó- 
wne Z. S., akcja wzniesienia pomnika na grobie 
ś. p. gen. Jaxa - Rożena, Komendanta Głównego 
Z. S. w latach 1929—1931, zakończona została 
w niedzielę podniosłą uroczystością na cmenta- 
rzu wojskowym w Warszawie. 

Pomnik, wykonany w całości z szarego gra- 
nitu, stanowi cokół ze stylizowanym orłem strze- 
leckim u góry, wsparty na obszernej kwadrato- 


Z lewej strony cokołu pod oznaką I Brygady | 


„Za Wierną Służbę” wyryty napis: 
Odznaczony orderami Virtuti Militari V kl., 
Krzyżem Niepodległości z Mieczami, Odro- 
dzenia Polski III kl., Krzyżem Walecznych 
2 R. Złotym Krzyżem Zasługi i innymi. 


A na bocznej ścianie: 


wej, bazie. Na frontowej płaszczyźnie cokołu Ś. p. Wiktorja z Kossobudzkich Rożenowa. A 

napis: ŚP żyła lat 50, zmarła 30. VI. 1930, 
WŁADYSŁAW JAXA - ROŻEN Na uroczystość przybyła Pani Marszałkowa 
BARNABA Piłsudska, która była przewodniczącą komitetu 


Członek Zarządu Związku Walki Czynnej. 


budowy nagrobka, premjer prof. Kozłowski, min. 
Schaetzel, wicemin, Lechnicki, wicemarszałek dr. 


Oficer Artylerji I Brygady  Legjonów. Polakiewicz, prezes Sławek, b. premjer Prystor, 
Generał Brygady Dowódca Żandarmerji gen. dyw. RAR. gen. EB Osiński ego } 
Wojsk Polskich. dyw. Piskor, gen. bryg. Głuchowski, gen. bryg. 

Komendant Główny Związku Strzeleckiego. Bończa-Uzdowski, gen. bryg. Kordjan-Zamorski, 
żył lat 56, zmart 26. VI. 1931. gen. bryg. dr. Wieniawa - Długoszowski, d-ca O. 
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Nad grobem ś. p. gen. 


Jaxa-Rożena, w czasie przemówienia generała Sosnkowskiego stoją między innymi od 
lewej: prezes Zarządu Głównego Z. S. ob. mec. Paschalski, ptk. Sławek, Pani Marszałkowa Piłsudska, premjer 
Kozłowski, wiceminister komunikacji ob. Piasecki, komendant główny Z. S. ob. płk. Frydrych. 
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Premjera 


Pani Marszałkowa w towarzystwie Pana 


i Ob. Prezesa 


na cmentarzu wojskowym na Powązkach. 


K. I gen. bryg. Jarnuszkiewicz, kontr-admirał 
Świrski, gen. bryg. dr. Krzemieński, biskup po- 
lowy ks, dr. Gawlina z dziekanem ks. Mauers- 
bergerem, szef Gabinetu Ministra Spraw Wojsk. 
ppłk. dypl. Sokołowski, szef gł. urzędu duszp. 
wyzn. ewang. - augsb. ks. Gloeh, woj. Belina 
Prażmowski, kmdt gł, P. P. płk. Maleszewski, ko- 
mendant straży granicznej płk. Jur-Gorzechow- 
ski, Jest dowódca żandarmerji ppłk. Bałaban, 
komendant miasta płk. Pereświet-Sołtan, dowód- 
cy pułków garnizonu warszawskiego, delegacje 
urzędów, zakładów i formacyj wojskowych oraz 
delegacje urzędów i stowarzyszeń. 


Związek Strzelecki reprezentuje prezes Za- 
rządu Głównego Z. S. ob. mec. Paschalski i ko- 
mendant główny Z. S. ob. ppłk. Frydrych w oto- 
czeniu oficerów strzeleckich. W głównej alei 
cmentarnej długi szpaler ze strzelców, przy pom- 


GŁOS W DYSKUSJI 


Kozłowskiego 
Paschalskiego przed frontem delegacyj strzeleckich, 


niku, wykonanym według projektu 
prof. Jastrzębowskiego, ustawiona 
kompanja honorowa 21 p. p. z orkie- 
strą oraz bataljon Związku Strzelec- 
kiego. Oddzielną grupę tworzą dele- 
gacje wszystkich dywizjonów żandar- 
merji oraz strzeleckie poczty sztanda- 
rowe Okręgów: Łódź, Kraków, Lwów, 
Poznań i Toruń, Podokręgów: Katowi- 
ce, Łuck, Tarnopol i Kielce, Powiatów: 
Radomskiego, Warszawskiego i P. Z. 
Inż. 

Okręg I Z. S. wystawił baon Z. S. 
w składzie kompanji honorowej, kom- 
panji chorągwianej i dwóch kompanij 
strzeleckich. Pozatem z Okręgu I przy- 
byli: prezes Okręgu ob. prokurator 
Dlouhy, komendant Okręgu ob. mjr. 
Mikoś, delegacja oficerów i zwarte 
oddziały Z. S. z terenu Warszawy bez 
broni. 

Uroczystość rozpoczynają pienia 
żałobne, wykonane przez chór strze- 
lecki. Ks, biskup polowy Gawlina do- 
konuje poświęcenia pomnika i odprawia krótkie 
modły. 


Przed pomnikiem staje inspektor armji, gen. 
dyw. Kazimierz Sosnkowski, wygłaszając piękne, 
przemówienie, poświęcone staremu towarzyszowi 
broni. Przemówienie Pana Generała podajemy 
na wstępie numeru. 


Następnie przemawia płk. Żmigrodzki, b. 
szeł łączności I Brygady Legjonów, osobisty przy- 
jaciel ś, p. gen. Rożena, wspominając chwile 
wspólnej pracy w szkole bojowej P. P. S. w 1906 
r. gdzie „towarzysz Barnaba" prowadził wykła- 
dy o broni. 


Po przemówieniach orkiestry wykonują Mar- 
sza Generalskiego, Pierwszą Brygadę i „Hej, 
strzelcy wraz”, poczem liczne delegacje złożyły 
u stóp pomnika wieńce. 


JAKI JEST ZAKRES DZIAŁALNOŚCI Z. S. 


Artykuł Prezesa Zarządu Głównego Z. S. 
mecenasa Paschalskiego, pod powyższym tytu- 
łem, poruszył tak ważną i interesującą nas spra- 
wę, że należałoby spowodować wypowiedzenie 
się działaczy Z. S-u w tej materji, by ostatecznie 
ustalić odpowiedź na to pytanie. 


Zdaniem mojem zadania i cele dzisiejszego 
Związku Strzeleckiego są tak różne od zadań 
i celów „Strzelca'' z lat przedwojennych i z okre- 
su walk o Niepodległość, że inny również musi 
być zakres działalności obecnej Organizacji, od 


zakresu i działalności „Strzelca od chwili jego 
powstania, do chwili zmartwychwstania naszej 
Ojczyzny. „Strzelec“ z lat przedwojennych 
miał na celu gromadzenie w swych szeregach 
tych jednostek społeczeństwa Polskiego, które 
miały być zalążkiem naszej przyszłej siły zbroj- 
nej, by stanąwszy przy boku Wodza i Wskrzesi- 
ciela tego ruchu, spełnić szczytne dzieło wywal- 
czenia samodzielnego bytu naszego Państwa. 


Z tej też racji miał Strzelec ówczesny 
charakter organizacji wojskowej, dbającej prze- 


dewszystkiem o przygotowanie swych członków 
do walki zbrojnej i musiał się opierać z tej racji 
na takich jednostkach, które do wyszkolenia 
swych oddziałów przedewszystkiem się nada- 
wały z racji posiadanych do tego kwaliłikacyj. 
Nie było wówczas czasu na metodyczne wycho- 
wywanie „obywatela '', lecz cały wysiłek i wszyst- 
kie dążności działaczy „Strzelca prowadziły do 
jednego celu, t. j. do zorganizowania i wyszko- 
lenia przyszłych bojowników o wolność Narodu. 
Dzisiaj, kiedy ci właśnie Strzelcy, wywal- 
czywszy tak długo oczekiwaną wolność, obda- 
rzyli nas samodzielnością państwową i pozosta- 
wili w spadku po sobie doskonale zorganizowaną 
armję, która przejęła na siebie obronę granic 
Państwa, jak również ustawy, normujące życie 
państwowe, odpadła potrzeba szkolenia w Związ- 
ku Strzeleckim żołnierza, boć sprawy te reguluje 
Konstytucja, a wykonują Władze Wojskowe. 


Związek Strzelecki stał się natomiast obec- 
nie Organizacją, której właściwem zadaniem 
jest wychowanie dobrego i prawdziwego obywa- 
tela naszego Państwa, Związek Strzelecki stał 
się w ostatnich latach prawie najsilniejszą i naj- 
liczniejszą apolityczną organizacją polską. 


Że mamy w Z. S. jak wspomniałem „mło- 
dych“ i „starych to też praca musi kroczyć od- 
powiednio do potrzeby w stosunku do jednych 
i drugich, gdyż nie z wszystkich naszych człon- 
ków będziemy mieli kiedyś żołnierzy, ale z 
wszystkich chcemy mieć dobrych obywateli, 
Jasnem się dlatego staje, że czynnik społeczny 
musi odgrywać w tej pracy najważniejszą rolę. 
Referent Wychowania Obywatelskiego — to w 
oddziele osoba, na której spoczywa może naj- 
większa odpowiedzialność, a o którą prze- 
ważnie najtrudniej, Współpraca poszczególnych 
działaczy w Zarządzie Oddziału, musi być tak 
uzgodnioną, by nie powodowała wzajemnych tru- 
dności, a z drugiej strony wszyscy winni być ró- 
wno odpowiedzialni, bez chęci uprzywilejowania 
jednych przed drugiemi. 


Jeżeli uwzględnimy, że nasz 
Związek objął swemi mackami całe 
Państwo, że posiada w każdej prawie 
miejscowości najmniejszej swój Od- 
dział, to łatwo zrozumiemy, że 
wszelkie postanowienia organiza- 
cyjne i programy pracy należy ra- 
czej oprzeć na warunkach i potrze- 
bach istniejących w tej wielkiej licz- 
bie Oddziałów drobnych prowin* 
cjonalnych, aniżeli na warunkach 
istniejących w kilku Oddziałach wiel- 
komiejskich. 


Warunki pracy w jednych i dru- 
śich są zasadniczo różne. Zarząd 
Oddziału prowincjonalnego lub wiej- 
skiego, staje nieraz wobec, sytu- 


acji bez wyjścia, otrzymawszy zarządzenie, 
rozkaz lub program pracy, wzorowane na po 
trzebach i warunkach istniejących w Oddziałach 
wielkomiejskich. Łatwą rzeczą jest powiedzieć, 
że Zarząd każdego Oddziału winien się zastoso- 
wać do wydanego zarządzenia, że winien np. 
składać się z tylu a tylu osób, lecz nikt się nie 
zastanowił nad tem, czy warunki lokalne w da- 
nej miejscowości umożliwiają dostosowanie się 
do tego rozkazu. Znam Oddziały, w których cała 
praca Zarządu spoczywa na jednej jedynej oso- 
bie, a reszta to „figuranci”', niepiśmienni i nie u- 
miejący czytać, a znajdujący się w Zarządzie 
tylko dlatego, by wypełnić liczbę członków Za- 
rządu i trudno wymagać, by ta jedna jedyna o- 
soba mogła wypełnić pracę, nakazaną rozkazem. 
Władz Zwierzchnich. 

Łatwą rzeczą jest głosić hasło „nie obsadzać 
stanowisk i godności w Zarządach wyłącznie 
przez osoby z tytułami”, ale trudno uwierzyć, by 
to hasło wypowiedział ktoś, kto zna stosunki na 
prowincji, gdzie cała praca społeczna nietylko 
w Z. S. spoczywa na tych kilku jednostkach in- 
teligencji, zajętych w poszczególnych Urzędach, 
pracujących w szkołach, lub zawodach wolnych. 
Przeważnie wśród szarej rzeszy strzeleckiej 
trudno teraz jeszcze znaleźć osoby takie, któ- 
rymby można powierzyć losy danego Oddziału 
i powierzyć prowadzenie pracy wychowawczej 
przewidzianej i poleconej przez Władze 
Zwierzchnie. Przecież właśnie urabiamy i wy- 
chowujemy te jednostki dopiero na prawdzi- 
wych obywateli, praca ta jest w pełnym toku, 
kroczy coraz bardziej naprzód i może być, że 
w krótkim już czasie wśród tych wychowanków 
naszych, nie zbraknie jednostek do pracy w Z. 
S. niestety dzisiaj przedstawia się sprawa 
ta zupełnie inaczej, gdyż ludzi odpowiednich 
mamy bardzo mało, 

Wiadomo, że nasz chłop, z którego stanu 
rekrutuje się przeważna liczba strzelców wiej- 
skich, ma bardzo słabo rozwinięte poczucie al- 


Szwadron ułanów strzeleckich z Wieliczki, 


truizmu, hasło „jeden za wszystkich — wszyscy 
za jednego“ istnieje w tych sferach tylko w teorji, 
a mało w rzeczywistości znajduje zwolenników. 
Wyrobienie poczucia tego hasła, wpojenie w na- 
szych członków poczucia obowiązków w stosun- 
ku do swego Oddziału Z. S., a wkońcu wyrobie- 
nie w nim poczucia obowiązków wobec Państwa, 
wymaga wielkiego bardzo nakładu pracy ze stro- 
ny tych, którzy danym Oddziałem zarządzają. 
Uważam, że wszczepienie tych zasad w serca na- 
szych członków, to jeden z najważniejszych za- 
kresów naszej pracy w Z. S, 


Dobór przewodników duchowych, dobrych 
wychowawców i kierowników ideowych w Od- 
dziele, to zasadniczy warunek, decydujący o 
sprawnem działaniu naszej Organizacji i najlep” 
szy nawet instruktor P. W. i W. F. nie może za- 
gwarantować, że Oddział stanie na wysokości 
zadania, jeżeli strona wychowawczo-obywatel- 
ska, nie zostanie odpowiednio postawioną. 


Wymagania maszych Władz Zwierzchnich, 
ich rozporządzenia i programy są przeważnie tak 
wielkie, że nawet przy najlepszej woli Zarządów, 
trudno je częstokroć wypełnić, choćby częścio- 
wo. I znowu należy szukać przyczyny tego w 
tem, że pracownicy prowincjonalni Z. S., to wy” 
łącznie jednostki, pracujące dla naszej sprawy 
bezinteresownie z pobudek wyłącznie ideowych, 
które tylko w chwilach wolnych od zajęć zawo- 
dowych, mogą się tej pracy oddać. Przeważnie, 
jeżeli mowa o pracy wychowawczo-obywatel- 


skiej, opieramy się na prowincji na nauczycie” 
lach szkolnych, dła których częstokroć winien 
dzień liczyć więcej, aniżeli 24 godzin, gdyby 
mieli wykonać tylko swoje zawodowe czynno- 
ści — a cóż pozostaje im w rzeczywistości z cza- 
su wolnego dla nas? Inaczej zupełnie przedsta- 
wia się sprawa w ośrodkach miejskich, a już spe- 
cjalnie wielkomiejskich, gdzie Organizacja nasza 
dysponuje jednostkami płatnemi za swoje czyn- 
ności w Z. S., mogącemi się w zupełności oddać 
swemu zadaniu. 

Jak z powyższych przykładów wynika, na- 
leżałoby zwrócić się do naszych najwyższych 
Władz, by zechciały wniknąć bliżej w warunki 
pracy i życia tych podstawowych komórek Z. 
S-u — oddziałów prowincjonalnych. gdyż tylko 
wówczas, kiedy rozkazy, rozporządzenia i pro- 
gramy obowiązujące w Z. S. będą dostosowane 
do możliwości i warunków, istniejących w tych 
oddziałach, będzie można mówić o właściwem 
ujęciu roli wychowawczo-społecznej Związku 
Strzeleckiego. 

W końcu jest pragnieniem nas wszystkich, 
pracujących w Związku Strzeleckim, by czynnik 
społeczny, wychowawczo-obywatelski i wojsko” 
wy wzgl. prowadzący P. W. i W. F. były równo- 
ważne, równouprawnione i równoodpowiedzialne 
za losy Oddziałów, a wówczas zostanie z pewno- 
ścią w całej rozciągłości spełniony program ideo- 
wy Związku Strzeleckiego. 

Inż. E, Cienciała 

Ustrzyki Dolne. 


PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE W ITALJI 


IL 

Nowa ustawa o  przysposobieniu wojsko” 
wem w Italji, o której była mowa w porzednim 
artykule, reguluje również sprawę 
przysposobienia wojskowego młodzie- 
ży w szkołach. Cała ta akcja spoczy- 
wa w rękach naczelnego inspektora 
przysposobienia przed- i po-wojsko- 
wego w szkołach, na które to stano- 
wisko powołany będzie jeden ze star- 
szych generałów czynnej służby. Ma 
to zapewnić jednolitość systemu szko- 
lenia. 

Stosownie do - organizacyjnej 
struktury szkolnictwa włoskiego, usta- 
wa rozróżnia tu trzy stopnie przyspo- 
sobienia wojskowego: 

1) Stopień pierwszy nauki o woj- 
sku obowiązują w t zw. szkołach 
średnich, niższych i równorzędnych. 
Jest to kurs roczny (III klasa szkół 
średnich niższych). 

Ponieważ absolwenci tych szkół 
w olbrzymiej swej większości sta- 
nowią materjał na przyszłych po- 
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doficerów i specjalistów niższych stopni w 
wojsku, — przeto zakres nauczania i szko- 


lenia wojskowego, stosowany na I stopniu — ma 


Wydawanie porcyj żywnościowych po ćwiczeniach „Balilli". 


Mussolini dokonywuje przeglądu „Balilli”. 


na celu dostarczyć uczniom ogólnych podsta- 
wowych wiadomości z dziedziny organizacji 
i uzbrojenia wszystkich rodzajów sił zbrojnych, 
ich użycia, terenoznawstwa (opis terenu i od- 
czytywanie map), oraz zapoznać ich z ważniej- 
szemi epizodami wojny 1915 — 1918 lat. 


2) Stopień drugi przysposobienia wojsko- 
wego obowiązuje w t. zw. szkołach średnich 
licealnych (klasycznej i realnej) oraz w równo- 
rzędnych. Jest to kurs dwuletni, a program jego 
ustawiony jest pod kątem widzenia potrzeb 
kandydatów do stopnia oficerskiego. 


Wykłady w pierwszym roku mają zapo- 
znać uczniów z ewolucją organizacji sił zbroj- 
nych pod wpływem zmieniających się warun- 
ków politycznych, społecznych i gospodarczych, 
oraz dać im ogólny pogląd na organizację i stan 
sił zbrojnych większych współczesnych państw. 


„ Drugi rok wykładów obejmuje naukę o bro- 
ni, oraz geogratję wojskową Italji i historję woj- 


Z TYGODNIA 


ZESPOLENIE NARODU Z WOJSKIEM. 


Na posiedzeniu Komisji budżetowej Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, wiceminister gen. Sławoj-Składkow- 
ski wygłosił przemówienie, poświęcone stanowisku, ja- 
kie zajmuje wojsko w kraju, oraz sprawie uzbrojenia 
armji polskiej, Wojsko wydatnie w milczeniu pracuje 
dla Państwa, udział wojska w akcji ratunkowej podczas 
ostatniej powodzi, oraz stała pomoc niesiona bezrobo- 
ciu przez stwarzanie kuchni i domów noclegowych dla 
bezrobotnych, wydawanie tkanin odzieżowych, zjednały 
uznanie społeczeństwa dla armji polskiej, Ostatnie lata 
przyniosły wielkie zespolenie narodu z wojskiem. W ro- 
ku ubiegłym dokonane zostało całkowite przezbrojenie 


ny światowej 1914 — 1918 ze szcze- 
śólnem uwzględnieniem roli Włoch. 


3) Stopień trzeci obowiązuje 
studentów wyższych uczelni, Kurs o” 
bliczony jest na dwa lata i zesta- 
wiony również pod kątem widze- 
nia kształcenia przyszłych oficerów 
i równorzędnych specjalistów. 


Wykłady w pierwszym roku doty- 
czą przygotowań do wojny państwa 
nowoczesnego. Wykłady te traktowa- 
ne są w ścisłej łączności z historją 
wojny. 

Wykłady w drugim roku doty- 
czą wojny współczesnej, początków 
jej (mobilizacji i koncentracji) prze- 
biegu i zakończenia — oparte znowu 
na przykładach historycznych. Stu- 
djum działań poszczególnych rodza” 
jów wojsk i broni — a więc taktyka ogólna — 
włączone jest do programu. 

Ta „nauka o wojsku' — stanowiąca teore- 
tyczne uzupełnienie przysposobienia wojsko- 
wego — jest obowiązkowa we R szko- 
łach, począwszy od szkół średnich - niższych. 
Uzyskanie promocji lub dyplomu uzależnione 
jest ściśle od złożenia egzaminu z „nauki o 
wojsku”. 

Szczegółowe programy kursów zatwierdza- 
ne być mają przez ministra oświaty w porozu- 
mieniu ścisłem z ministrami wojny, 
i marynarki, 

Wykładowcami przedmiotów wojskowych 
mogą być oficerowie służby czynnej, wyznaczeni 
przez odnośne ministerstwa, względnie oficero- 
wie rezerwy, posiadający odpowiednie po te- 
mu kwalifikacje, Wydatki — związane z powo- 
łaniem oficerów rezerwy na wykładowców — 
pokrywane będą z budżetów odnośnych mini- 
sterstw wojskowych. 


wszystkich dywizyj, które obecnie wszystkie mają jedno- 
litą broń wykonaną w kraju. Piechota polska jest jedną 
z najlepiej uzbrojonych piechot świała, karabin maszy- 
nowy i ręczny karabin maszynowy najnowszego typu są 
również produkcji krajowej. 


ZJAZD UCZESTNIKÓW WALKI O SZKOŁĘ POLSKĄ. 


Dnia 2 lutego, jako w 30-tą rocznicę pamiętnego 
zmuszonej do 


strajku szkolnego młodzieży polskiej, 
nauki w szkołach rosyjskich, odbędzie się w Warszawie 
wielki Zjazd Stowarzyszenia Uczestników Walki o Szko- 
łę Polską, W Zjeździe wezmą udział także Małopołanie 
i Wiełkopolanie, którzy walczyli o szkołę polską w in- 
nych zaborach. 


Do numeru niniejszego dołączamy bezpłatny dodatek Orlęta” 


lotnictwa , 


SĘDZIOWIE MOGĄ NALEŻEĆ DO ZWIĄZKU STRZE- 
LECKIEGO. 


Na obradach komisji budżetowej sejmu w dniu 10 
b. m. wynikła dyskusja nad rozporządzeniem min. Spra- 
wiedliwości Michałowskiego, zabraniającem sędziom i 
prokuratorom należenia do jakiejkolwiek organizacji 
politycznej. W odpowiedzi na zarzut posłów Stronnictwa 
Narodowego, dotyczący należenia i pracy sędziów w 
Związku Strzeleckim, p. min. Michałowski stwierdził, że 
zakaz nie obejmuje Związku Strzeleckiego, który jako 
organizacja, mająca na celu wychowanie fizyczne, a 
przedewszystkiem obronę Państwa, w żadnym wypadku 
nie może być traktowana jako organizacja polityczna. 


STRZELCY LUBELSCY INICJATORAMI BUDOWY 
RADJOSTACJI NADAWCZEJ. 


Na posiedzeniu Kierownictwa OKRĘGU II Z. S. 
dnia 20 grudnia ub. r. zapadła doniosła i śmiała jak na 
lubelskie stosunki uchwała. Postanowiono bowiem rzu- 
cić hasło budowy radjostacji nadawczej w Lublinie, Bu- 
dowę radjostacji musi podjąć całe społeczeństwo woj. 
lubelskiego, gdyż lubelszczyzna, mająca przepiękną hi- 
storję i tradycję w dążeniu do Mocarstwowej Polski, po- 
winna posiadać własną radjostację, która byłaby wielką 
pomocą w podnoszeniu kultury szerokich mas społeczeń- 
stwa. Rzucone hasło brzmi: Lublin musi mieć radjostację 
nadawczą! Hasłem tem rozpoczynamy naszą pracę w ro- 
ku 1935. W związku z tem Kierownik i Kmdt Okręgu II 
Z. S. udadzą się do Pana Wojewody, celem uzyskania 
akceptacji powyższego planu. 


KATASTOFA W KOPALNI „WUJEK”, 


Silny wstrząs podziemny w kopalni węgla „Wu- 
jek” spowodował zawalenie się filara oraz chodnika na 
znacznej przestrzeni jednego z szybów. Zasypanych zo- 
stało 7 górników, 4-ch spośród nich, udało się uratować 


akcji ratowniczej prowadzonej przez Okręgowy Urząd 
Górniczy w Katowicach. 


POLEGLI OD 1918 DO 1920 ROKU. 


Wojskowe 'Biuro Historyczne dokonało obliczeń 
poległych i zaginionych żołnierzy polskich w czasie o- 
statnich walk o Niepodległość od 1918 do 1920 roku. 
Spis zawiera przeszło 100 tysięcy nazwisk: 47,055 pole- 
głych i 54,069 zaginionych. Wśród poległych znajduje 
się 40 nazwisk kobiet, w tem 15 pielęgniarek. 


WZROST WYWOZU TOWARÓW POLSKICH. 


Wywóz towarów polskich w r. 1934, według 
szczegółowych obliczeń, wzrósł w porównaniu z rokiem 
1933 o 16 miljonów zł. Bardzo poważnie wzrósł prze- 
dewszystkiem eksport zagranicę zbóż, produktów rol- 
nych, oraz tkanin wełnianych i półwełnianych, lnu, skór 
futrzanych i wyrobów drzewnych, 


NIEZWYKŁE OPADNIĘCIE WÓD BAŁTYKU. 


Rybacy kaszubscy zaobserwowali niepamiętne od 
lat opadnięcie wód Bałtyku na odcinku między przyląd- 
kiem Rozewskim, a wioską Ostrowem. Woda oddaliła 
się tu od brzegów na przeszło 50 metrów, odsłaniając na 
tej przestrzeni dno. Przyczyną tak wielkiego opadnięcia 
wód Bałtyku był wiejący od dłuższego czasu silny wiatr 
południowo-wschodni, który przez odepchnięcie wód od 
brzegu spowodował obniżenie się poziomu normalnego. 
Obecnie poziom wód stopniowo się podnosi. 


2 MILJARDY LUDZI NA ŚWIECIE, 


Liga Narodów przeprowadziła statystykę ludności 
dla wszystkich części świata, Według statystyki tej na 
całym świecie znajdują się 2 miljardy ludzi: 1103 miljony 
zamieszkuje Azję, 506 milj. Europę, 252 milj. Amerykę, 130 
milj. Afrykę i tylko 9 milj. Australję. 


STRZELECKIE RAIDY NARCIARSKIE 


Strzeleckie sztafety raidowe posuwają się na- 
przód — już na nartach przy dobrym stanie śniegu. 
Sztafeta raidu „Wzdłuż Kresów Wschodnich" osiąśnęła 
w dniu 20 b. m. Czajków i posuwa się dalej, dokładając 
kilometry do przebytej już przeszło 700 km. odległości 
od Drui, Druga sztafeta raidu „Wzdłuż Karpat" w tym 
samym dniu minęła Skole, przebywając już trasę około 
600 km. Obie sztafety natrałiły na dobry pokład śnie- 
gowy, tylko mróz, który „łapie” je rankiem daje się mo- 
cno we znaki, 
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Oddział Z, S, USTRZYKI DOLNE otrzymał w 
grudniu ub, r, wiadomość o zorganizowaniu przez Zarząd 
Główny Z. S., Raidu Narciarskiego wzdłuż Karpat, zgło- 
sił natychmiast swój udział w Kmdzie Pow. Z. S, w Le- 
sku i przystąpił do przygotowania zawodników. Z bra- 
ku śniegu można było prowadzić tylko zaprawę suchą. 
Właściwy opad śnieżny miał miejsce dopiero w dniu 16 
stycznia, t, j w dniu odmarszu sztafety'do miejsca star- 
tu, w gminie Rajskie w powiecie leskim. 


Oddział wystawił ształetę złożoną z 10-ciu strzel- 
ców a to: Komendant sztafety ob. J. Mączyński (in- 
struktor Sekcji narciarskiej oddz. Z. S. w Ustrzykach D.) 
i ob. ob.: Dziurzyński A., Illukiewicz T., Mazur J., Nie- 
dziocha R., Pluta J., Stocki G., Sztyń W., Wójtowicz P., 
Zieliński St. Odmarsz naznaczono na godzinę 8-mą rano 
w dniu 16 stycznia. Zbiórka przed świetlicą strzelecką. 
Odprawa sztafety nastąpiła wobec licznie zebranej pu- 
bliczności z burmistrzem miasta dr. R. Lenartowiczem 
na czele, wobec viceprezesa oddz. Z. S. ob. Filipczaka 
Fr., oraz członków oddziału Z. S, i delegatów miejsco- 
wego Koła Inwalidów i Legjonistów. Po podniesieniu 
Flagi organizacyjnej odśpiewaniu modlitwy porannej i 
przemówieniu Kmdta oddziału ob. Wolla K., odjechała 
sztafeta sankami o 8.30 rano do Rajskiego, dokąd przy- 
była o godzinie 13-ej w południe. 

Start sztafety z Rajskiego nastąpił w dniu 17 
stycznia o godz. 8.45 rano w obecności Prezesa Pow. 
Z. S. ob. Nowosieleckiego K. i Kmdta Pow. Z. S. ob. Pią- 
tego P. Odległość z Rajskiego do Dydjowej w linji po- 
wietrznej wynosi około 25 km, strzelcy nasi jednak 


Narciarska drużyna  ształetowa: oddziału Związku 
Strzeleckiego Ustrzyki Dolne. 


obrali drogę szczytami górskiemi, wznoszącemi się ponad 
780 m. ponad poziom morza, przeszli przez Otryt i inne 
wzgórza karpackie, przebiegając około 50 km, i docho- 
dząc o 17,30 popołudniu do mety w Dydjowej, w tur- 
czańskim powiecie. 

Wyczyn naszej drużyny zasługuje na specjalne 
podniesienie, gdyż raid na tym odcinku musi być uwa- 
żany za wysokogórski. Warunki śnieżne na całej trasie 
od Rajskiego do Dydjowej były wprawdzie dobre, lecz 
panował wprost huraganowy wiatr, a nawet burza śnież- 
ma. Odległość widzenia najwyżej 10 metrów. Warunki te- 
renowe naogół bardzo ciężkie. Do mety przybyła szta- 
feta w pełnym składzie, mimo tak bardzo uciążliwych 

warunków, Dwóch uczestników złamało narty, które 
zostały jednak, dzięki odpowiedniemu przygotowa- 
niu, naprawione. Sztafeta posiadała w drużynie 
strzelca, wyszkolonego w reperacji nart, jak rów- 
nież wyszkolonego sanitarjusza z podręczną ap- 
teczką. 

Z wyjątkiem ob. Mączyńskiego brali udział 
w sztafecie strzelcy, którzy posiadają za sobą do- 
piero dwuletnie treningi, 
wz Inż. E. Cienciała. 

* A * 

W dniach 10 i 11 stycznia przebiegał przez 
KRYNICĘ I strzelecki raid narciarski wzdłuż Kar- 
pat. W czwartek 10 b. m. na mecie przed Domem 
Zdrojowym oczekiwali uczestników sztafety Piw- 
niczna — Krynica, burmistrz Mgr. Zakrzewski, 
Kmdt Okręgu Z, S. Nr. V Stasiak, kmdt pow. Z, S. 
Nowy Sącz Komorek, kmdt Sam. O, Z, S. Krynica 
Zachara, kmdt obw. P. W. kpt. Suchorzewski i 
przedstawiciele miejscowych organizacyj. Około 
„godz. 16-ej przybyła na metę sztafeta w składzie 46 
osób, — wszyscy w bardzo dobrej formie. Komen- 
dant Okręgu ob. Stasiak, odebrał raport od kmdta 
sztafety i powitał zawodników imieniem Komendan- 
ta Głównego Z. S. Następnie zawodnicy udali się 
na punkt wypoczynkowy i wyżywienia, gdzie nasze 
strzelczynie rozdzielały pomiędzy nich gorącą stra- 
wę. Wypadków na drodze etapu nie było, jedynie 
zawodnicy narzekali na dość ciężką trasę z uwagi 


ma dużą ilość miejsc bez śniegu. O godzinie 


„Poranek zimowy”. 


A 


18-tej odbył się na stadjonie sportowym z okazji 
raidu mecz hokejowy pomiędzy Krynickiem Towarzy- 
stwem Hokejowem, a Sekcją Hokejową Z. S. zakończo- 
ny korzystnym dla Z. S. wynikiem 1:1. Wieczorem w 
Domu Zdrojowym dancing sportowy zakończył pierwszy 
dzień raidu w Krynicy. W piątek 11 b. m, o godz. 9 
rano na Deptaku przed Domem Zdrojowym zgromadzili 
się uczestnicy sztafety Krynica-Grybów w liczbie 38 
osób. Uderzał doskonały wygląd członków Z. S$. 
w liczbie 30 osób umundurowanych jednolicie w mun- 
dury drelichowe i zielone berety z orzełkiem Z. S. Ko- 
mendant Sam. O. Z. S. Krynica, Zachara, zdał raport 
Komendantowi Okręgu Stasiakowi, a ten życzył następ- 
nie zawodnikom dobrych wyników na etapie, który mieli 
do przebycia. Punktualnie o 9-ej ruszyła sztafeta w 
kierunku Grybowa przy dobrych warunkach 
rycznych (śnieg suchy, temperatura — 7). Ludność Kry- 
nicy dość żywo reagowała na widok zawodników prze- 
jeżdżających przez ulice zdrojowiska. Afisze i komuni- 
katy ogłaszane w kinie informowały publiczność o szcze- 
gółach raidu. W oknie wystawowem apteki na Deptaku. 
była wystawiona mapa etapów Piwniczna-Krynica, Kry- 
nica — Grybów, Sam. O. Z. S. Krynica sprawnie przy- 
gotował przyjęcie zawodników 3 w zupełności wywiązał 
się z zadania nań włożonego, Stak. 


xk * x 


W szary zimny poranek dnia 8 bm, w Szczawni- 
cy zgromadziło się sporo narciarzy i kibiców: może 100 
może 200 osób. To uczestnicy sztafetowego raidu nar- 
ciarskiego Zw. Strzeleckiego, których rozklekotane auto 


Fot, E. Cienciała, Ustrzyki Dolne. 
Zdjęcie, wyróżnione na Il Konkursie Fotograficznym „Strzelca“ 
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przywiozło do miejsca startu. Przejdźmy jednak na start 
w dniu następnym. Start wyznaczono na godz, 9 rano. 
Nowosądecka sztafeta Z. S, w sile 16 narciarzy opuszcza 
miejsce startu, biegnąc na trasę, Bieg rozpoczął się przy 
zmarzniętym śniegu, a obnażone grudy i kamienie utrud- 
niały bieg narciarski. Nastrój wesoły podtrzymywała 
piękna pogoda i 15 stopniowy mrozik, U stóp Radziejo- 
wej trasa pogorszyła się jeszcze bardziej, a podejście u- 
trudniała piar$a niepokryta śniegiem. Sztafeta jednak 
mimo, że trzech zawodników zostało na trasie, o godz. 
15.20 była już w Piwnicznej, przebywając 35 nadzwyczaj 
trudnych kilometrów, prawie, że bezśnieżnej trasy. W 
Piwnicznej zajął się gorliwie strzelcami miejscowy le- 
karz, Dr. Stanisław Husar, który przy pomocy kierowni- 
ka szkoły przygotował pożywny posiłek i wygodny noc- 
leg w miejscowej szkole. 


Na mecie prócz tłumu publiczności, zjawił się cały 
Zarząd miasta z Burmistrzem Marciszewskim na czele. 
Stafetę prowadził ob. Dubański Wiktor. Nazajutrz dnia 
10 b. m. sztafeta narciarska Z. S. w liczbie 46 zawodni- 
ków wyruszyła pod komendą ob. komp. Z. S. Piekarza 
Józefa w kierunku Piwnicznej. Mimo ciężkich warunków 
ostatni etap Piwniczna — Krynica sztafeta przebyła w 
dobrym czasie 5 godz. i 30 min. 

R. Michasiewicz. 


NOWINY SPORTOWE 


MISTRZOSTWA NARCIARSKIE ZW. STRZELECKIE- 
GO I MISTRZOSTWA OKRĘGOWE. 


W dniach 2 i 3 lutego mają być rozegrane w Wilnie 
nizinne mistrzostwa narciarskie Zw. Strzeleckiego. Mi- 
strzostwa dla okręgów górskich odbędą się w Rozłuczu w 
dniach 9 i 10 lutego. Mistrzostwa okręgowe okręgu Z. S, 
Grodno zapowiedziane są na 15, 16 i 17 lutego, mistrzo- 
stwa okręgu lwowskiego na 2 i 3 lutego. 


MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY BOKSERSKIE 
W BRZEŚCIU NAD BUGIEM, 


Dnia 12 stycznia b. r. odbyły się w Brześciu niBu- 
giem zawody bokserskie między Z. S. — Biała-Podl. a 
Żyd. Tow. Sport. Brześć n/B., z wynikiem 8:6 na ko- 
rzyść Z. S. Przebieg poszczególnych walk następujący: 


1) Waga musza: Kotowski (Z. S.) — Dajczer (Z. 
T. S.). Kotowski odrazu przechodzi do ataku, mimo u- 
widoczniającej się przewagi fizycznej Dajczera. W dru- 
giej rundzie Dajczer otrzymuje kilka ciosów, w trzeciej 
Kotowski w dalszym ciągu lepszy, wygrywa na punkty. 


2) Waga kogucia: Darczuk (Z. S.) — Bejm (ż. T. S.). 
Pierwsze dwie rundy należą do lepszego technicznie 
Bejma, W trzeciej zdecydowana przewaga  Darczuka, 


który jednak nie zdołał już nadrobić utraconych punk- 
tów i nieznacznie przegrywa. 3) Waga piórkowa: Ka- 
miński (Związek Strzelecki) — Omeliński II (Ż. T. S.). 
Już na początku uwydatnia się tak wielka przewaga 
spokojnie i pewnie walczącego Kamińskiego, że Omeliń- 
ski poddaje się po pierwszej rundzie, 4) Waga lekka: 
Brodacki (Z. S.) — Goldberg (Ż. T. S) Od początku 


znaczna przewaga Brodackiego, który w drugiej run- 
dzie zwala Goldberga na deski. Przerwa ratuje sytuację, 
jednak na początku trzeciej Goldberg zostaje ponownie 
powalony. Sędzia ogłasza zwycięstwo Brodackiego przez 
techniczny k. o. 5) Waga półśrednia: Marczuk (Z. Š.) — 
Kagan (Ż. T. S.). Walka mało ciekawa, obaj zawodnicy 
dążą do zwarcia, W pierwszych dwóch rundach prze- 
waga Kagana. Trzecia należy do Marczuka, który wal- 
czy z zaciętością. Wygrywa na punkty nieznacznie Ka- 
gan. 6) Waga półśrednia: Bojarek (Z. S.) — Gajdukow- 
ski (Ż. T. S). Spotkanie towarzyskie: Wygrywa Gaj- 
dukowski technicznie lepszy, ciosy krótkie, dobre wyni- 
ki. W dwóch pierwszych rundach zaznacza się jego 
przewaga. Trzecia naogół wyrównana. 7) Waga średnia: 
Wojciechowski (Z, S$.) — Omeliński I, (ż. T. S.). Omeliń- 
ski rozpoczyna atakiem, jednak już po chwili okazuje 
się przewaga Wojciechowskiego, który lewym sierpo- 
wym kładzie Omelińskiego na deski. Omeliński podnosi 
się, jednak ogranicza się tylko do obrony, przed silnie 
atakującym Wojciechowskim. Omelińskiego przed klęską 
ratował sędzia ringowy, dyskwalifikując , Wojciechow- 


skiego za przypadkowe niewłaściwe uderzenie. Orze- 
czenie wysoce krzywdzące. 8) Waga półciężka: Olszań- 
ski (Z. S.). Valcover dla Z. S., ponieważ Żyd. Tow. 


Sport. nie wystawiło zawodnika, 

Sędziował w ringu p. Zioło, sędzia punktowy p. 
Ring. Podnieść należy sportowe zachowanie się zawod- 
ników. Organizacja zawodów dobra. Publiczność dopi- 
sala nadspodziewanie licznie około 509 osób. 


FILMY SPORTOWE I PROPAGANDOWE Z. S. 


Wytwórnia filmowa Z. S$. FILM, Warszawa, Widok 
5 m. 2 wypożycza po cenach minimalnych następujące 
filmy sportowe i propagandowe: Film Nr. 4 Najlepsi lek- 
koatleci świata i Polski. Nr. 5 Marsz Szlakiem Kadrówki. 
Nr. 6 Sporty wodne. Nr. 8 Kolarstwo i sporty motorowe. 
Nr. 9 Gry sportowe. Nr. 10 Sporty zimowe. Nr, 11 Boks. 
Nr. 12 Szybownictwo. Nr. 13 Mistrzostwa strzelecko-łuczni- 
cze. Nr. 14 Z życia organizacyjnego Zw. Strzeleckiego. Nr. 
16 Sport w Z. S. Nr. 17, Oficerski obóz w Spale. Nr. 18 Im- 
presje z kraju (Sulejówek-Belweder, Worochta, CIWF.). 
Nr. 19 Raid kolejowo-narciarski wzdłuż Karpat. Nr, 20 
Ćwiczenia narciarskie 21 dywizji piechoty. Nr. 21 Spływ 
kajakowy przez Polskę do morza, Nr. 22 z Dunajcem w 
zawody (międzynarodowy wyścig kajakowy na Dunajcu). 
Nr. 23 Strzelcy na lądzie, morzu i w powietrzu. Nr. 24 
Z konkursów p. r. w Z, S. Nr, 25 Szlakiem II Brygady 
Legjonów (reportaż narciarski od 1.1I1.35, Nr. 25 Z raidów 
narciarskich Z. S. (od 1.111.35, Obok powyższych filmów 
niemych posiada Z. S$. FILM ma składzie następujące 
dźwiękowe: Nr. 1 Oficerski Obóz w Spale. Nr. 2 Przez 
Polskę do morza. Nr. 3 Impresje z kraju. Nr. 4 Posteru- 
nek „Obs-Meld" z dziedziny obrony przeciwlotniczej. Nr. 
5 Bataljon pracy Z. S. Nr. 6 Strzelcy na lądzie morzu i 
w powietrzu. Nr. 7 Z przysposobienia rolniczego w Z, S. 
wszystkie powyższe filmy mają metraż od 300 do 700 m. 
Ceny wypożyczania dla oddziałów Z. S. 5 zł. za film nie- 
my i 10 za dźwiękowy na przeciąg 7 dni oraz opłata 
pocztowa tam i z powrotem. Dokładne prospekty filmów 
zostały wysłane do komend powiatów, okręgów i pod- 
okręgów. 
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POLACY NA HOKEJOWYCH 
MISTRZOSTWACH ŚWIATA. 


Na mistrzostwach świata w Davos, 
drużyna polska pierwszego dnia wal- 
czyła z doskonałą drużyną francuską, 
ulegając jej w stosunku 2:3; przyczem 
trzeba zaznaczyć, że drużyna polska 
grała b. dobrze i o przegranej zade- 
cydowała bramka samobójcza. W dru- 
gim dniu Polska wylosowała druży- 
nę niemiecką, którą pokonała w sto- 
sunku 3:1. W trzecim dniu mecz mię- 
dzy reprezentacją polską a drużyną 
włoską zakończył się wynikiem 1:1. 

W Polsce rozegrano kilka hokejo- 
wych meczów towarzyskich: w War- 
szawie Warszawianka — AZSS. 4:0, 
Polonja — Legja, w Poznaniu Lechja— 
Stella 2:1, w Katowicach Pogoń 
Lwów)—Śląski K.H. 2:0, w Zakopanem 
gościły dwie drużyny krakowskie, przy 
czem Cracovia pokonała Sokół 1:0. 


RAID NARCIARSKI SZLAKIEM II-EJ BRYGADY 
LEGJONÓW., 


Podobnie jak ub. roku odbędzie się na trasie Pa- 
sieczna-Worochta trzydniowy raid narciarski patroli ze 
strzelaniem. Jak wiadomo w roku ub. w grupie stowarzy- 
szeń pierwsze trzy miejsca zajęły zespoły strzeleckie: 
Lwów, Zakopane i Przemyśl. W obecnym roku zgłoszą się 
do raidu następujące zespoły: A. O. Z. S. Lwów, okręg 
Lwów, podokręgi: Śląsk 2 zespoły (Bystra i Aleksan- 
drowiee), Stanisławów, Tarnopol. Brak dotychczas zgło- 
szeń z okręgu krakowskiego i przemyskiego. 


ŚLĄSK BIJE WARSZAWĘ W BOKSIE. 


W bokserskim meczu międzymiastowym drużyna 
Śląska pokonała drużynę Warszawy w stosunku 9:7. 


Tarcza Strzeleckiego Klubu 
Sportowego w Tarnopolu. 


Obie drużyny wystąpiły w osłabionych 
składach. W Łodzi rozegrany został 
mecz bokserski I. K, P. i Hakoahem 
zakończony zwycięstwem I. K. P. w 
stosunku 10:4. 


ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO 
EMIGRANTA W LONDYNIE 


W Londynie zostały rozegrane fi- 
nałowe walki zapaśnicze o mistrzostwo 
Europy i Wielkiej Brytanji. W finale 
znaleźli się: emigrant polski w Anglji,. 
Krauze i dotychczasowy mistrz Kana- 
dyjczyk John Carvera, Walkę tę wy- 
grał Polak, zdobywając tytuł mistrza 
Europy na rok 1935. Kolonja polska 
wręczyła zwycięzcy pamiątkowy me- 
dal. 


SZKOŁY ZROBIŁY PIERWSZY 
KROK W KIERUNKU SPORTU 
ZAWODNICZEGO. 


W Wilnie odbyły się pierwsze mistrzostwa narciar= 
skie, łyżwiarskie i hokejowe szkół średnich. Jest to szczę- 
śliwy nareszcie przełom, który napewno polskiemu spor- 
towi przyniesie w przyszłości sporo korzyści. Mistrzem 
zespołowym został Kraków. 


DWA REKORDY POLSKI W ŁYŻWIARSTWE. 


Na mistrzostwach Warszawy, poza 
Kalbarczyk, zaatakował dwa rekordy Polski: na dystan- 
sie 500 m., osiągając czas 49.2 sek, (dawny 49.6) i na 3 
km. 5:22.2 (dawny 5:23.1). W biegach o mistrzostwo pań 
biegi na 500, 1000 i 1500 wygrała Nehringowa w czasach 
1:05.1, 2:08 i 3:22; w biegach panów: 500 m, — 1) Ma- 
licki 51,5; 1000 m. — 1) Lisiecki 1:48.7; na 3 i 5 km — 
1) Michalak w czasie 6:38.2 i 9:58. 


JAK ZBUDOWAĆ SOBIE 
NAJPROSTSZY RADJOODBIORNIK 


Długie miesiące zimowe, należy sobie urozmai- 
cić pożyteczną pracą, którą możemy wykonywać albo w 
domu, albo co lepiej, w świetlicy oddziałowej, gdzie 
możemy pracować wspólnie. Taka praca wykonywana 
wspólnie jest i łatwiejszą i przyjemniejszą. Łatwiej też 
wspólnemi siłami wystarać się o przybory potrzebne do 
budowy odbiornika suwakowego, który jest najprostszy 
i pozwala już na odbiór Warszawy w promieniu do 150 
klm., prowincjonalnych zaś rozgłośni w promieniu do 60 
kilometrów, Teraz zaś, jeszcze przed wykonaniem, zrobi- 
my sobie plan pracy i wydatków w razie zakupu niektó- 
rych części. Po pierwsze więc będzie nam potrzebną a) 
deseczka sucha (dykta, ebonit) przepojona parafiną oko- 
ło 15 X 20 cm. zrobić; b) około 60 m. drutu miedzianego 
(na zwoje cewki) grubości 0,5 mm (drut izolowany ba- 
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wełną) — cena około 1 zł, (dla stacyj regjon. drut grub. 
1 mm — około 25 metrów); c) cztery kawałki gumy (nóż- 
ki do podstawki pod aparat)—zrobić; d) detektor wraz z 
pokrywką (można i bez) około 2 zł, — kupić; e) kawałek 
tektury, lub wałek suchy drewniany do nawinięcia 
cewki — zrobić; f) kryształek galenowy — kupić za 1 zł. 
lub zrobić (sposób podaję niżej), g) około 1 metra drutu 
miękkiego, miedzianego, posrebrzanego do połączeń grub. 
1 mm. — kupić; h) kondensator o pojemności około 1000 


cm (kupić) — nie jest jednakowoż konieczny do nasze- 
go aparatu; i) około 60 metrów linki antenowej na ante- 
nę — kupić; j) kawałek blachy cynkowej do uziemienia 


(można zastąpić uziemiając do rury od studni) blachę ła- 
two nabyć za 5 gr.; k) pasta do lutowania powinna być, 
lecz niekonieczna; I) izolatorki do zawieszenia anteny 


konkursem, - 


i odśromnik (kupić); m) dwa gniazdka do detektora i 1 
do przepustu z cewki — kupić; n) cztery zaciski — w tem 
dwa do telefonu i suwak z śrubką — kupić lub użyć ze 
starego i zniszczonego aparatu; o) para słuchawek — o 
ile ich nie mamy. 

Najdroższym sprzętem w całości to antena i drut 
na cewkę, dalej detektor, o ile go nie zrobimy, galenit 
i słuchawki. Odgromnika nie trzeba kupować, ani po- 
siadać, można bowiem słuchać przy pięknej pogodzie, a 
potem wyłączać antenę poza domem. O ile mamy wodo- 
ciąg, możemy uziemiać, łącząc drut uziemiający z kra- 
nem, po odpowiedniem oczyszczeniu ze śniedzi kranu, na 
który zakładamy drut. 

Przy budowie należy zaczynać od wykonania cew- 
ki. Cewkę taką należy nawinąć z drutu emaljowanego, 
wzgl. izolowanego bawełną na wałek poprzednio przy- 
gotowany z suchego drzewa, lub sklejony z tektury. Zwo- 
je drutu powinny leżeć obok: siebie. Dla Warszawy wa- 
lec winien mieć długości do 18 cm. i średnicę do 8 cm. 
Zwojów będzie około 200. Dla stacji regjonalnych śred- 
nica walca, winna być analogiczna jak dla st. warszaw- 
skiej, lecz długości wystarczy nam około 10 cm. 

Gdy cewkę mamy już gotową, pozostawiamy na 
jednym jej końcu drut obnażony z izolacji na przestrze- 
ni kilku centymetrów (2 cm, — 4) i łączymy przez dziur- 
kę, oznaczoną na rysunku krzyżykiem z wkręconą tam 
śrubką. Śrubkę tę łączymy z anteną przez zacisk (widać 
na rysunku) z jednej strony i z drugiej z gniazdkiem de- 
tektora. Druga nóżka detektora łączy nas z kondensa- 
torem, (który nie jest konieczny) i który jest dalej po- 
łączony z zaciskiem telefonu. U góry podstawek trójkąt- 
nych, umieszczamy pręt mosiężny wraz z nasadzonym 
nań uprzednio suwakiem. Suwakiem możemy przesuwać 
po cewce w prawo i w lewo, dołączając do anteny mniej 
lub więcej zwojów i w ten sposób „strojąc” ją. Styk (ję- 
zyk) suwaka winien dotykać cewki, wzdłuż jasnej linii, 
wprost na drut miedziany bez izolacji. Aby zrobić drogę 


a= 60 METRÓW LINKI MIEDZIANEJ 7*7x0:15 

> (ROZMIAR WRAZ Z UZIEMIENIEM) 
== 

ODGROMNIK 

A ANTENA 

C CEWKA 

D DETEKTOR i 

K KONDENSATOR DETEKTOR 

T TELEFON 8h 

Z ZIEMIA 
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na izolowanym drucie, należy uprzednio zakończyć su- 
wak papierem szklanym i równo posuwać kilkanaście 
razy po drucie aż pozostanie rowek, pozwalający na styk 
suwaka z drutem. Cewkę możemy w ścianach trójkąta 
umocować na stałe, pomagając sobie klejem stolarskim. 
Koniec pręta suwakowego, który wbity jest w deseczkę 
(na wysokości kondensatora) na ślepo, łączymy, jak to 
widać na rysunku, drutem miedzianym przez zacisk z u- 
ziemieniem, 


Linją kropkowaną uwidoczniono na rysunku od- 
mienny nieco sposób zawieszenia anteny, który oszczędza 
drut. Linja ciągła pokazuje normalne zawieszenie odpro- 
wadzenia, nie należy go dowiązywać, lecz dolutować. A- 
by teraz usłyszeć jakąś stację, dotykamy igłą kryształka, 
szukając dobrego styku. Gdy usłyszymy głos, po- 
czynamy przesuwać wolno suwak, aż dostroimy się i roz- 
poczniemy normalny odbiór. Nadmieniam, że kondensa- 
tor nie jest potrzebny, jeżeli używamy aparatu w nie- 
wielkich odległościach od stacji nadawczej, 


Detektor najlepiej kupić gotowy, a nie robić sa- 
memu, Co do wykonania kryształu, można go zrobić w 
ten sposób, że kawałek ołowiu, oczyszczamy do jasnej 
warstwy, poczem opiłowujemy z kawałka 20 gr. i doda- 
jemy 5 gr. sproszkowanej siarki. Ubijamy całość w epru- 
wetce, poczem nagrzewamy nad palnikiem (primusa — 
czy lampki spirytusowej) stopniowo aż do czerwoności. 
Zdejmujemy wówczas fiolkę, kładąc ją poziomo, aby 
siarka nie zatopiła otrzymanego kryształu, który, gdy o- 
stygnie, wyjmujemy po oczyszczeniu z siarki i wkładamy 
go do oprawki detektora. Jest to t. zw. kryształ synte- 
tyczny. Tyle co do wykonania najprostszego radjoodbior- 
nika i potrzebnych do tego akcesoryj. Na zakończenie 
muszę Wam powiedzieć, że jako źródło do napisania dla 
Was tego wszystkiego posłużyła mi książeczka Radjo= 
bibljoteki nr. 14-ty, którą Wam i tak niedawno poleci- 
łem, Takie i jeszcze lepsze radjoodbiorniki, jakoteż pro- 
ste zasady radjotelegra- 
fji, znajdziecie tam skon- 
centrowane i przystępnie 
podane. Ten tu jednako- 
woż podany radjoodbior- 
nik uważam za najprost- 
szy i stanowić powinien, 
szczególnie dla naszych 
orląt i strzelców pierw- 
szy podstawowy typ a- 
paratu, po którym przyj- 
dą inne jak również i za- 
miłowanie do tego dzia- 
łu jakim jest radjo, Cho- 
dzi przedewszystkiem o 
to, aby zacząć od naj- 


prostszego. W tem leży 
zawsze cała tajemnica 
powodzenia! 


M. Szczudłowski. 


GWARA ŚLĄSKA 


TO HALARMIE 


Mieli my dzisiok pewu. Na dworze miesion- 
cek tak fajnie świyciył, jagby go tcora aniołki 
zidolym pucowali na glanc, To tyż sie chopy 
przi mustrze tak łozćwicyli, iże ani rusz żodyn 
nie chcioł przestać i hantlowali my wom śwerami 
mono godzina duży. Ale za to tyż grity szły. Jak 
insztruktor ryknoł „na ramie — brroń', to je- 
szce niy wypedzioł całego, a my już ruk cuk cuk 
-- pac i stojymy jak świycki na łoltorze i chodź- 
by nom elełant na nos siot, toby my go nie ście- 
pli. Ja ja pierniku nasi chopcy to..., ale co jo 
tam tałlom ło mustrze, kyj jo chcioł godać ło ha- 
larmie. 

A fo zaś było tak: Poślimy ci już dość niy- 
skoro dodom. Chciołech ci jeszce trocha połazić 
po łonkach — ale jużech sie downo rychtyk niy 
wyspoł i poszełech ci spać. Prawiech ci se le- 
gnoł do łoszka, a tu naroz ttoś bymbni we dźwiy- 
rze, choćby go ftoś goniył, Jo się chcioł pytać 
fto tam, ale jużech wiedzioł, bo Hanys rycoł: 
„Alex śpisz? łotwiyrej ino gipko, bo momy halarm 
— leć do Wicka, jo zatym leca do Stanika”, i 
padom wom zarozech lecioł ku dźwiom, ale ło- 
nego już niy było widać, ino ech słyszoł jak 
byncnoł ło gelynder i tczasknoł dzwiami. By- 
łech ci zły na niego, bo ślimok ani niy pedzioł 
kaj ani kedy, — alech wom zaros skocył do galot 
i pieronym wala po słodach do Wicka, a łon wom 
już leci i rycy: „Na dół lecioł“ już go niy chy- 
cymy“. (gupielok myśloł na Hanysa, eli to jaki 
złodziyj co go gonia) alech mu pedzioł ło ha- 
larmie i kopli my sie zaros do świetlicy, a na 
placu już byli niykerzy i co kfila przilecioł je- 
dyn abo dwóch i ajnc fiyr wszyjscy byli dokupy, 
ino brakowało Gustlika, bo musioł iść na szychta, 
a Józek Berdyła poszeł na zolyty kańś, — no 
ale to było przecy usprawiedliwione, bo jak niy 
wiedzioł ło halarmie to przeca niy 
może zato, — ja a Lejuś przyszeł 
łostatni, bo niy umiał zność lewe- 
go szczewika. Jeszce my ci łospro- 
wiali trocha i śmioli my sie ze Zef- 
lika, bo pocimoku wzion szakyt łot 
fatra i wyglondoł wnim jak utop- 
lec w tym skalfandrze, abo jak te 
malekiny we łoknie łot Lopu w Ka- 
towicach. 

A potym sużbowy zrobiył zbiór” 
ka, bo za 3 minuty mioł przijść ło- 
bywatel komyndant. A sużbowy był 
Richart, a musicie wiedzieć eli łon 
mo ślypie łoćby kot i zaroski ci sko- 
niyrowoł Pawła iże łoblyk lewy 
szczewik na prawo noga i kozoł mu 
przeblyc, ale to niy miało cłeku bo 
ton mioł jedyn szczewik swój, a 
jedyn łot brata a toba były lewe, a 
dodom lecieć już niy było casu. 
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A potym przyszeł komyndant i Richat łod- 
doł raport i potym my pośli do magazynu po ka- 
rabiny i potym zaś na dródze zbiórka i potym 
my maszyrowali, a ani my niy wiedzieli kaj ani 
kedy przydymy nazot. A zaroski na dródze bez 
cało wieś my musieli iść na bacność choćby na 
parada choć nos żodyn niy widzioł, ale to skuli 
karności, a już wszyjscy spali (ale niy my ino 
ludzie) i było słyszeć jak my tompali, a tak rów- 
no choćby to genał jak we cwórka mócą ino niy 
tak galopym. A tu naros baba łod Józka co stała 
jeszce z dzieckym przed siyniom woło: „Józek 
a tyn kluc mi dej łot izby“ i Józek byłby sie 
chnet, zapomnioł, iże to na baczność idymy i już 
coś mamrotoł, ale go sztuchnyli a kieryjś ryknoł: 
„Niyma — wojna” i my wszyjscy buchli śmiy- 
chym pocichutku ale dość fest, ale komyndant 
skocył ze przodku nabok, a jak wejrzoł na nos 
(ale niy na nos ino na nos) to zarostki było cicho, 
a prawie sie już chałpy końcyły i jak zakoman- 
diyrowoł spocnij a my weduk komyndy karabiny 
trzymali już niy tak sztram ino tak se to ko- 
myndant pedzioł łottrombiono, a my choćby cały 
batalijon hu ha hu ha! i zaroski sie wszyske psy 
wystraszyły i w cały wsi naros szczekały i kaj- 
niykaj wyglondały z łokien (ale niy psy ino ba- 
by) a my se śli dali i tak my se pocichu raj- 
cowali, a naroski my słyszeli ino „wjo! chetta! 
wio!!.. bo konsek dali stoła fora a to było pod 
górkom kole kowolowego, i choć koniska łopiyra- 
ły się jako koza w marasie to niy mógły wycion- 
śnąć, a jak my byli kole wozu to komyndant 
ryknoł: „Do wozu biegym marsz — jednom 
pchnij!', a my wszejscy fuk ku wozie i tak fa- 
ronym my pociśli, aże wóz ze przodku przicisnoł 
konie na zadku i te sie wystraszyły i choć było 
pod górka to fóra tak drap leciała, iże by jom 


W czasie przerwy na ćwiczeniach. 


mono ani Kusociński nie dogoniył... a my se śli 
dali na łottrombiono i mógli my godać i zarostki 
wyrychlył sie Zeflik, co lon mioł ślepoka jedne- 
go i padoł: „Kyjmy bitwa z fórom wygrali to se 
huknymy na wiwat“ a komyndant mu pozwolył, 
bo wiedzioł iże łon mioł ślepok pragdziwy — 
ale bez prochu i łon cykoł i cykoł a niy szcze- 
lyło i był faronym zły, bo my sie śniego śmioli, 
iże taki klipa co ani ślepokami szczylać niy 
umiy. A potym my maszyrowali fórt dali a iże 
to była noc to my niy śmieli gośno śpivwać skuli 
larma, ale zato my gwizdali wszyske śpiywki 
aże nos gęby bolały. A potym my zaś śli kole 
kościoła miyndzy chałpami na bacność aże my 
byli na frajnym polu i zaś było ottrombiono, a 
iże my musieli tak dugo być cicho, to my se ale 
festelnie rykli te hu ha hu ha, aże nom zaroz le- 
pi było. 

A potem my zrobiyli na kwilka halt, posta- 
wiyli w kozy broń i no... jezderkusie... i i łod- 
stompiyli na lewo. A potym była 10 minut pałza 
i tak my se rosprowiali ło rostomajtych rze- 
cach a komyndant był festelnie łożradowany, iże 
ło ani jedyn niy bucot, eli musi po nocy łazić, choć 
niykery mioł nadzień szychta, Potym my śli dali 
i chopy se prawie tak wysoło świzdali a tu naros 
szlus mid gesank, bo śli my prawie po dołach 
we takym wonwozie a komyndant zrobiył nom 
tako mało egzorta jako sie co mo robić jakby tak 
fliger furgol, i potym pedzioł bezwzglyndno ci- 
sza i cłórkami dali marsz. A my mieli uszy na- 
szpicowane i cekali, u jak łon ryknoł: „Lotnik 
— kryj sie to my wom przody konsek lecieli na 
wszyske strony, kajby sie schować a potym 
kożdy bęc i leżoł jak zabity (tak naskłol) a po- 
tym powstań i dali i niykerzy sie trocha fukali, 
iże anzugi zmarasiyli, bo trowa była mokro, a my 
sli konsek dali a naros choćby ze ziymie wysko- 


Dom strzelecki 
w Trembowli, 


żę 


cyło dwóch z gwerami (to byli Wicek i Hanys) 
i chcieli nos wystraszyć, ale coby nos fto wystra- 
szył toby musioł jeszce pora pecynków zjeść, Ino 
Wicek ten jancykryst jak my sie go pytali kaj 
lon tam był to ton pedzioł iże godoł z lotnikym 
a iże mu pedzioł iże jeszce 2 razy przyjedzie i 
rychtyk kRomyndant potym jeszce 2 razy kozoł 
nom sie kryć, ale nom już było wszysko jedno 
skuli karności. Ino potym jak my już maszyro- 
wali bez wieś a my myśleli eli już bydzie koniec 
a komyndant jeszce nos ciongnoł nałokółko pół 
godziny tak naskfol, to sie ale witnoł, bo ton to 
robiył coby my sie łukali abo buceli, ale my 
zymby ściśli i prawie niy, bo my przeca wiymy 
co to je supordynacyjo. Ja ja, karlusy jo wom 
padom, iże choć to był piyrszy halarm (i to jesz- 
ce taki ciężejszy halarm bez larma, niy jak to 
inksi robiom w nocy z trombami, coby nieprzy- 
jociel zaroski wiedzioł kaj som) to jednak aże 
uciecha było i tyż komyndant nos ale pokfolył 
we rozkazie. 

No, ale terozki już szlus, bo już napewno 


Strzelcy w Żurowie sami budują swój dom. 


Różźla ceko na szpacyr, a śniom to niy tak taps, 
bo jak przyda niyskoro zaroski łobsztorcuje go- 
rzi jak insztruktor łod pewu i przygaduje do 
sumiynio, eli jo je szczelec abo niy, jak niy przy- 
da pomktułalnie. 
Tóż Cześć! 
Alexe pod Hillebrandtu. 


ORLĘTA W PODOKRĘGU 
Z. S. „ŚLĄSK” 


Ruch orlęcy na terenie Podokręgu Z. S. Śląsk 
rozwija się bardzo silnie, bo ma po temu odpowiednie 
warunki. Masa młodzieży z miast i wielkich miejscowo- 
ści przemysłowych szuka po ukończeniu szkoły powszech- 
nej organizacji, któraby jej dała największe zadowole- 
nie, gdzieby mogła bawić się i pracować współżyć w $ro- 
madzie, takich samych młodych pełnych zapału i roz- 
machu życiowego. Szukają młodzi nieraz ucieczki od 
szarych bezbarwnych chwil nieraz bardzo ciężkich w do- 
mu, gdzie ojcowie są przeważnie bezrobotni i brakuje 
chleba, 
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Dom strzelecki oddziału Związku Strzeleckiego w Mar- 
tynowie Nowym pow. Rohatyn. 


Młodego do roboty w hucie, kopalni czy innym 
warsztacie pracy nie przyjmą, a on nie chce być ciężarem 
rodziny. Jak który może stara się pomagać, pełniąc roz- 
liczne prace domowe, idąc na hałdę uzbierać węgla na 
opał, bo kupić niema za co, czy też szukając jakiejkol- 
wiek okazji do zarobienia uczciwie choćby kilku groszy. 
Nieraz zdarzy się że przychodzi na zbiórkę taki młody 
obywatel wprost z hałdy jeszcze umorusany, w łatanych 
„galotach” (spodnie), w butach, które jakimś cudem trzy- 
mają się kupy, ale na zbiórce musi być, bo obowiązek 
przedewszystkiem. Nikt tam nie patrzy na takie rzeczy. 


Biedy nie z własnej winy nie trzeba się wstydzić. Zato 
jest humor i rozmach jak się patrzy — bywa że świetlica 
trzęsie się w posadach od śmiechu, który wywołuje się 
rzetelnym dowcipem. Bywa że ktoś starszy i skarci za 
zbyt jaskrawe demonstrowanie radości życia. Niektóre 
hufce idą na całą parę. Niema dnia żeby się coś ważne- 
go i wielkiego w hufcu nie działo, Trzeba pokazać fason 
— orlęta chcą być jeszcze lepsze od strzelców. A tyle 
ważnych zawsze spraw — to świetlica, strzelanie, czy 
też sport, każdy chce jaknajprędzej zdobyć odznaki czy 
to O. S. czy POS. bo jakżeż młody może nie mieć takich 
ważnych odznak musiałby być chyba ostatnim „klipą“. 

Wiele orląt zakosztowało już życia obozowego, 
nic też dziwnego, że sprawa przyszłych obozów jest cią- 


„gle na uwadze. Snują się wielkie i piękne plany bo prze- 


cież przyjdzie cudowny czas, kiedy szeroki boży świat 
wabi wszystkie orlęta do gór i rzek, pól i lasów, 

Orlęta składają grosze, robią imprezy i kombinują 
jak mogą, bo przecież obozy i wycieczki muszą być — 
a tylko głupi czeka na to co przypadek przynieść może, 

Dni pracy płyną bardzo szybko. Czasem bywają 
ważniejsze chwile, które każą się jeszcze bardziej pod- 
ciągnąć. Ot jakaś np. uroczystość — idą umundurowane 
szeregi orlęce równym, mocnym krokiem, duma bije z 
czoła, bo trzeba się światu jakoś pokazać. Nieraz słychać 
szmer podziwu — kto to taki co tak oczy rwie ku so- 
bie — Orlęta Strzeleckie — niedawno nie było ich je- 
szcze, teraz są i będzie coraz więcej, będzie bo gdzież 


młody może pójść jak nie do Orląt. 


POWSTAJĄ DOMY STRZELECKIE NA KRESACH 


Rok ubiegły zaznaczył się ożywionym ruchem w bu- 
dowie Domów Strzeleckich na Kresach. Powstałe z drob- 
mych codziennych składek członkowskich, budowane włas- 
moręcznie przez strzelców, przy poparciu miejscowego 
społeczeństwa, Domy Strzeleckie w odległych od więk- 
szych miast wioskach kresowych — to kuźnice ducha pol- 
skiego, ośrodki kultury i pożytecznej pracy społecznej, 
to też otwieranie ich wiłane jest entuzjastycznie przez 
polską ludność miejscową. 


Ostatnio Z. S. strzelecki na Kresach wzbogacił się 
pięlkną pozycją całego szeregu Domów Strzeleckich w po- 
wiecie Rohatyńskim. Dom Strzelecki w Hrehorowie, u- 
kończony i otwarty w końcu ubiegłego roku, prócz świe- 
tlicy Z. Sọ posiada dwie klasy szkolne i trzy pokoje, Plac 
pod budowę ofiarowała gmina, robociznę dali członkowie 
miejscowego oddziału Z. S. Budowę Domu Strzeleckiego 
w Lipnicy Dolnej rozpoczęto w sierpniu r. 1034, a obecnie 
znajduje się on już na ukończeniu. Dom postawiono wy- 
łącznie siłami strzeleckiemi, kierownik budowy ob. H. 
Zdunek zdobył potrzebny materjał i zorganizował pracę. 
Postawiony niedawno Dom Strzelecki w Żurowie jest to 
budynek żelazo - betonowy. Plac pod budowę dała gmina 
w r. 1932, pracowali przy budowie członkowie oddziału 
Z. S., pieniądze na materjały budowlane zebrali strzelcy 
drogą składek i imprez. Dom Strzelecki w Honoratówce 
składa się z jednej sali dużej oraz dwu mniejszych. Budo- 
wa jego rozpoczęta została w maju 1934 r. na placu ofia- 
rowanym przez gminę. Strzelcy prowadzą pracę w szyb- 


kiem tempie, korzystając z poparcia i pomocy całego 
miejscowego społeczeństwa. W końcu r. 1933 parcelę pod 
Dom Strzelecki w Martynowie Nowym ofiarowała hr. M. 
Dzieduszycka, Obszerny budynek jednopiętrowy, dopro- 
wadzony pod dach i oszklony, prócz dużej sali świetlico- 
wej i mniejszych pokoi, posiada obszerną salę ze sceną, 


przeznaczoną na akademje, przedstawienia i zabawy 


strzeleckie. 


3 
id 
NO | 


Budowa domu oddziału Z. S. w Lipicach Górnych poń 
suwa się powoli naprzód. ? 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Dnia 20 grudnia ub. r. na smentarzu rakowieckim 
w KRAKOWIE pożegnała brać strzelecka zmarłego na- 
gle młodego, bo zaledwie 30-letniego oficera Z. S. ś. p. 
E. Warszawskiego. * 


Zmarły, oficer rez. W. P. od dłuższego czasu peł- 
nił funkcje adjutanta Kom. Z. S. Kraków— miasto. Zgon 
tego pełnego zapału prawdziwego ideowca wywołał 
szczery żal w szeregach Z, S. Trumnę zmarłego ponieśli 
oficerowie Z. S., a broń nad jego grobem sprezentowała 
komp. honorowa oddziału Z. S. im. Marsz. J. Piłsud- 
skiego. 


24.XII. ub. r. odbył się w KARTUZACH pogrzeb 
ś. p. Anny Miotkowej członkini Zw. Strzel. żeńskiego, 
żony komendanta Z. S. placówki Sulmin. Eksportacja 
zwłok do kościoła parałjalnego w Niestępowie odbyła 
się w godzinach popołudniowych. Następnego dnia od- 
prawił miejscowy Ks. proboszcz Olszewski żałobną Mszę 
Świętą, po której ośmiu strzelców wzięło trumnę na swe 
barki i kondukt żałobny ruszył w stronę cmentarza. 
Trumnę poprzedzały delegacje z wieńcami sąsiednich 
oddziałów Z. S., pow. zarządu i Komendy Zw. Strzel. 


Dnia 13 stycznia b. r. odbyło się w SZOPIENI- 
CACH Walne Zebranie I Grupy Lotowej Hodowców Go- 
łębi Pocztowych Z. S., w obecności 54 delegatów repre- 
zentujących 11 sekcyj i Tow. H. G. P. Z ramienia Ko- 
mendy Głównej Z. S. z Warszawy przybył na Walne Ze- 
branie ob. Kalinowski, z Komendy Powiatu Z. S. Kato- 
wice, Kmdt Pow. ob. Morelowski. Walne zebranie za- 
szczycili obecnością ob. inż, Goryanowicz prezes K. S. 
„Strzelec“, ob. Dr. Drozd prezes oddziału Szopienice 
i ob. płk. Sikorski z Katowic, Zebranie zagaił prezes ob. 
Gajdzik, witając serdecznie przedstawicieli Z, S. i gości. 
Następnie zabrał głos ob, Kalinowski z Warszawy, który 
w swem przemówieniu podkreślił rolę brzodowniczą 


Drużyna Z. S. Brześć n/B. — Grajewka, która zdobyła 
mistrzostwo Polesia w siatkówce. 


Kurs powiatowych referentów wych obyw. w Krakowie 
s 


Śląska w dziedzinie gołębiarstwa polskiego, skolei prze- 
mawiał Kmdt Powiatu Z. S. ob. Morelowski, dziękując 
w imieniu władz strzeleckich organizatorom I Grupy 
Lotowej H. G. P. Z. ŚS. za niestrudzoną pracę, dzięki 
której w przeciągu 2 miesięcy stworzono 11 sekcyj go- 
łębiarskich na Śląsku. Na przewodniczącego Zebrania 
wybrano ob. Kalinowskiego. Skolei nastąpiło krótkie 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności oraz odczy- 
tanie protokółu z zebrania konstytucyjnego, które usku- 
tecznił ob. Bitniok. Po sprawozdaniach, przystąpiono do 
sprawdzenia delegatów, uprawnionych də głosowania 
oraz przyjęcia Towarzystw H. G „P, pozostających w 
X Grupie Lotowej, którzy dotychczas nie zdeklarowali 
się do przystąpienia do I. Grupy Lotowej Z, S. Przy- 
stąpienie do I Grupy Lotowej zgłosiło: 1) Towarzystwo 
„Polonja” Szopienice, 2) Towarzystwo V.25 Giszowiec, 
3) Towarzystwo V.138 Nikiszowiec. Po przerwie przy- 
stąpiono do wyboru nowego Zarządu przez aklamację, 
w skład którego weszli: Ob. Dr. Drozd, prezes ob. Na- 
czelnik Marciszewski i płk, Sikorski jako wiceprezesi, 
oraz ob, Insp. Bug. Ob. Bitniok Robert, ob. Żabiński, ob. 
Bitner, ob. Gajdzik, Wybrano również Komisję rewi- 
zyjną i Komisję Lotową. Zjazd zakończyły przemówie- 
nia i podziękowania. 


Działalność oddziałów Z. S, w powiecie JASIEL- 
SKIM z każdym dniem przynosi Zw, Strzeleckiemu po- 
zytywne i trwałe zdobycze. W końcu listopada ub, r. 
otwarta została w Tarnowcu świetlica wybudowana siła- 
mi i pracą miejscowego oddziału. Uroczystość 6twarcia 
Świetlicy, zaszczycona obecnością przedstawicieli władz, 
organizacyj i miejscowego społeczeństwa, połączona 
była z przedstawieniem i wesołą zabawą taneczną. O- 
słatnio zespół oddziału Z, S, w Jaśle na zawodach strze- 
leckich P. W, o mistrzostwo 21 D. P, G, w Nowym Są- 
czu zdobył poraz drugi nagrodę przechodnią — puhar 
srebrny, dar D-cy 21 D. P, G. gen. Przedzimirskiego. Od- 
działy Z. S. pow. jasielskiego przodują również w pracy 
P. R. W r. ubiegłym ukończyło pracę P. R. 13 zespo- 
łów, liczących ogółem 100 uczni, przyczem nagrody in- 
dywidualnie na 4 st. otrzymało 13 uczniów, na 2 st-—15, 
na 3 st.—18, dyplomy uzyskali 4 uczniowie, a nagrody 
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książkowe dwaj. Rok szkolny 1934/35 rozpoczął Z. S. 
w pow. jasielskim zgłoszeniem 27 zespołów. Wszystkie 
oddziały powiatu Jasło, w zrozumieniu swych obowiąz- 
ków obywatelskich, pełnią pracę społeczną, zyskując 
tem uznanie i sympatję wśród miejscowego  społeczeń- 
stwa. %a przykładem strzelców z oddziału w  Szerzy- 
mach, którzy obsadzili drogę na przestrzeni 3 km, drzew- 
kami owocowemi, niedawno strzelcy w Żurowej obsa- 
dzili powiatową drogę w granicach swej gminy. 


Ostatnio na strzelnicy małokalibrowej P. W. w 
CHRZANOWIE, odbyły się zawody strzeleckie o mi- 
strzostwo miasta Chrzanowa, Nagrodę przechodnią ufun- 
dowała Kmda Pow. Z. S$, Chrzanów. Do zawodów zgłosiło 
się 65 zawodników, strzelających w 8 zespołach. Kierow- 


Wyszkolenie strzeleckie na koncentracji I kompanji 
Z. S, pow. Chrzanów. 


nikiem zawodów był kmdt pow. Z. S. ob. K. Krysa. Za- 
wody otworzył poseł Gdula burmistrz Chrzanowa, odda- 
jąc strzały honorowe, poczem odbyły się strzelania po- 
szczególnych zespołów. Wyniki były oceniane jako suma 
punktów 3 najlepszych zawodników w ze- 
spole. Najlepszy wynik osiągnął zespół T. 
S. O. „Tablok”* — 263 pkt. 2) Oddział Z, S 
— 260 pkt. Najsłabszym zespołem okazał się 
Akad. Z. S., który uzyskał dopiero 8 miej- 
sce, zdobywając 208 pkt. — słabo akade- 
micy, 


W końcu ub, r. odbyła się w SIEDL- 
CACH, w lokalu Z. S., odprawa prezesów, 
kmdtów i ref. wych. obywat. z całego powia- 
tu. Na odprawę przybyło 16 prezesów, 25 
kmdtów i 27 ref. Celem odprawy było za- 
poznanie kierowników oddziałów z wytycz- 
nemi prac na 1934/35, Odprawę zagaił prez. 
pow. Wołłh Wł., poczem kmdt pow. ob. W, 
omówił ogólnie pracę zarządów i komendan- 
tów. Dla lepszego omówienia spraw, przyby- 
łych na odprawę podzielono na 3 grupy. W 
grupie prezesów pod przewodnictwem ob. 
Wołłha, ob. insp. Dąbrowski omówił zada- 
nia zarządów, w szczególności zaś sprawy 
organizacyjne i gospodarcze. W drugiej gru- 
pie — kmdtów, ob. Wysocki J, kmdt pow. 


Z.S.—omówił pracę kmdtów i wykazał ich zadania w bie- 
żącym roku wyszkoleniowym, W trzeciej grupie — ref. 
wych. obyw. ob.. Wardziak poruszył szczegółowo sprawy 
wych. obyw. na terenie powiatu. Po zakończeniu odprawy 
v-prezes Z. S. ob. Śląski w imieniu pow, Z. S, oraz wszyst- 
kich zebranych podziękował odchodzącemu z Siedlec do- 
tychczasowemu prezesowi pow. ob, Wołłhowi Wł, za do- 
tychczasową owocną pracę, 


Staraniem prezeski oddziału żeńskiego Z, S, sta- 
rościny A. Winczewskiej uroczystość wigilijna dla oddzia- 
łów Z. S. w NIEŚWIEŻU urządzona została wspólnie 
przez strzelczynie i strzelców w dniu 29 grudnia ub. r. 
w sali Ratusza miejskiego. Wigilja strzelecka była wy- 
razem serdecznego kontaktu, jaki łączy Z. S. w Nieświe- 
żu z całem społeczeństwem miejscowem. Obecnego na 
uroczystości starostę A. Winczewskiego, przedstawicieli 
wojska i wszystkich gości przywitał prezes zarządu od- 
działu męskiego ob. prof. Kasprzak. Po wspólnej wie- 
czerzy wigilijnej odbyła się zabawa taneczna, która 
trwała do późnej nocy. 


Wśród szeregu organizacyj i związków, które skła- 
dają ofiary pieniężne celem ulżenia nieszczęśliwym ofia- 
rom powodzi, Związek Strzelecki nie pozostał również 
w tyle. Prócz złożonych dotychczas przez poszczególne 
oddziały Z. S. pewnych kwot pieniężnych, ostatnio notu- 
jemy następujące oddziały, które zebrały fundusze na 
ten szlachetny cel. Należą do nich: Z. S. SAMBOR, 
który złożył 188 zł, 60 gr., Z. S. STARY SAMBOR — 
20 zł, CZERCHAWA — 11.50 zł, KALINÓW — 7 zł, 
Żeńskie Oddziały SAMBOR i Stary Sambor — 14 zł. Kwo- 
tę powyższą przedłożono Komitetowi Wojewódzkiemu. 


Dnia 1 stycznia staraniem zarządu oddziału Z. S. 
w BROSZKACH odbył się tradycyjny „Opłatek“, Po 
przemówieniu ob. prezesa Pustelnika i czł, Zarz. Pow. 
ob. Zaręby, oraz odśpiewaniu kolęd i pieśni legjonowych, 


Wigilja oddziałów Związku Strzeleckiego Nieśwież urządzona została 


w sali Ratusza miejskiego. 
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Chór oddziału Związku Strzeleckiego w Kętach urządził na rynku 
miasta choinkę, przy której w czasie świąt i w dzień Nowego Roku 


odśpiewał szereg kolend. 


nastąpiła wspólna kolacja, a na zakończenie pięknej uro- 
czystości wesoła zabawa taneczna, która w świetnym 
nastroju przeciągnęła się do późna w nocy. 


Oddział w PRZECZYCACH doczekał się własnej 
świetlicy. Trudności wszelkie pokonał ob. prezes Z. S. 
rejonu Mierzęcice, ks. mjr. Chodorzewski. Do nowego lo- 
kalu wniesiono sprzęty, stół pokryto pismami i broszur- 
kami, ściany upiększono portrełami, a nazewnątrz od 
drogi wywieszono flagę strzelecką nad pięknie wymalo- 
wanym orłem z napisem. Wstępem do uroczystości była 
msza św. W godzinach popołudniowych oczekujący przed 
świetlicą oddział i orkiestra powitała p. Starostę War- 
dejn-Zagórskiego, który uświetnił uroczystość strzelecką, 
przybywając w otoczeniu ob. prezesa powiatu d-ra Mi- 
„chnowskiego, ob. sekretarza Wydz. Pow. mgr. Malanowi- 
cza i ob; kmdta powiatu ppr. Świderskiego. Po przyję- 
ciu przez p. Starostę raportu i przejściu przed umundu- 
rowanym oddziałem przy dźwiękach „Pierwszej Bryga- 
dy“ — przystąpiono do poświęcenia. Aktu ceremonji do- 
pełnił ob. prezes Z. S. ks. mjr. Chodorowski, kapelan 
Powiatu Z. S., wygłaszając przytem przemówienie okolicz- 
mościowe. W odpowiedzi swej p. Starosta nawiązał do 
wspomnień tworzenia strzeleckich oddziałów przez Ko- 
mendanta i zagrzewał do wytrwania przy idei strzelec- 
kiej. Krótką mową w duchu żołnierskim o zdyvscyplinowa- 
miu obywatelskiem zakończył uroczystość ob. prezes po- 
wiatu dr. Michnowski. 


Od połowy listopada b. r. oddział WARSZAWA- 
„POWIŚLE” przeniósł się do własnego obszernego lo- 
kalu (Al. 3-go Maja 9/11), który musi się stać ośrodkiem 
zakrojonej na szeroką skalę pracy społecznej dla całej 
dzielnicy. Oddział (wraz z pododdziałem żeńskim) roz- 
rósł się znacznie, licząc obecnie koło 110 członków ćwi- 
czących, kilkudziesięciu wspierających oraz własne Ko- 
ło Przyjaciół. 4 razy tygodniowo odbywają się zbiórki 
wewnętrzne, w pozostałe dnie toczy się życie świetli- 
cowe. W każdą środę o godz. 19 m. 30 wygłaszane są 
odczyty przez wybitnych prelegentów na temat aktual- 


nych zagadnień społecznych, na które Za. 
rząd i Komenda zaprasza członków, sympa- 
tyków i wprowadzonych gości, 


W dniu 2 grudnia ub. r. został zakoń- 
czony w Brześciu n/B. 23-dniowy kurs dla 
komendantek oddziałów IX Okrężu Z. S. Na 
kursie przebywało 28 słuchaczek z 12 po- 
wiatów. Kurs obejmował całokształt pracy 
Z. S$, a więc wych. obyw. oddziałów żeń- 
skich, W. F. i P. W., sport, strzelectwo i t, p. 
W czasie kursu 18 kursistek uzyskało O, S. 
Na uroczystem zakończeniu raport od komen- 
dantki kursu ob. Chrzanowskiej odebrał płk, 
Szczyradłowski, Kierownik Okr, Urz. W. F. 
i P. W. Prezes Okręgu Z. S. ob. dr. Mile- 
wicz przyjął przyrzeczenie strzeleckie od 
kursistek i rozdał im świadectwa z kursu, 
poczem odśpiewano Modlitwę strzele:ką. W 
drugiej części kuxsistki popisywały się 
inscenizacjami, śpiewem, tańcami ludowemi, 
z których zachwyt wzbudził mazur i krako- 
wiak odtańczone w 4 pary w slrojach ludo- 
wych. Po wspólnej kolacji tańce i gry towarzyskie zakoń- 
czyły uroczystość, 


W BARWINKU, pow. Krosno zbudowano stara- 
niem tamtejszego oddziału strzelnicę, która stworzy ko- 
rzystne warunki dla rozwoju sportu strzeleckiego, 


Staraniem Z, S. w ROSSOSZU, pow. Biała-Pod- 
laska, odbył się ostatnio, przy współudziale Koła Gos- 
podyń Wiejskich, uroczysty „opłatek'. Po podzieleniu się 
opłatkiem zebrani, w liczbie okoła 60 osób, odśpiewali 
szereg kolęd, poczem rozdano wszystkim podarunki w 
postaci cukierków, czekolady, papierosów i t. p. Na za- 
kończenie urządzono żywy obraz, po którym uczestnicy 
udali się do kościoła na pasterkę. 

= 

Oddział Z. S. w ISTEBNEJ corocznie urzadza tra- 
dycyjny „opłatek“. W dniu 23 grudnia 1934 r. w wypeł- 
nionej po brzegi świetlicy zebrali się strzelcy, wraz z za- 
proszonymi gośćmi, gdzie w podniosłych słowach przy- 
witał ich ob. prezes inż, Małysz, łamiąc się z wszystki- 
mi opłatkiem. Wśród podniosłego nastroju strzelcy śpie- 


Oddziały Z. S. na koncentracji strzeleckiej w Krośnie. 
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Oddział Z. S. w Kamionce 


Strumiiłowej sprzedaje 
wzory odznak i krzyży legjonowych, artystycznie wy- 
konane z dykty, malowane w kolorach podanych na 
wzorze, bardzo praktyczne i trwałe, nadające się do 
dekorowania wnętrz świetlic oraz ścian domów przy 
uroczystościach. Ceny bardzo dostępne — komplet 
składający się z 9 szt. zł. 41. Sprzedaje się też po- 
szczególne odznaki pojedyńczo. Cały dochód przezna- 
czony został na Budowę Domu strzeleckiego w Ka- 
mionce Strumiłłowej. 


wali kolędy, poczem zasiedli do wspólnej wieczerzy. Nie 
brakło również humoru, zwłaszcza przy odczytywaniu te- 
legramów z życzeniami. Po rozdaniu nagród ob. prezes 
pożegnał wszystkich, zachęcając do częstego zbierania 
się w świetlicy strzeleckiej, w której w gromadzie strze- 
leckiej czas upływa w tak miłym i serdecznym nastroju. 


Z. S. w LUBLINIE obchodził bodajże poraz pierw- 
szy wspólną wigilję strzelecką. Dnia 24,XII ub. r. zebrały 
się oddziały strzeleckie żeńskie i męskie w świetlicy od- 
działu II na Dziesiątej, skąd udały się da miejscowego ko- 
Ścioła. W czasie nabożeństwa orkiestra strzelecka ode- 
grała szereg kolend. Po nabożeństwie korpus oficerski 
Z. S. złożył życzenia miejscowemu proboszczowi, dzięku- 
jąc mu jednocześnie za troskliwą opiekę nad drugim od- 
działem. W świetlicy po odśpiewaniu kilku kolend i prze- 
mówieniach ref. w. ob. ob. Saciłowskiego i kmdła pow. 
Z. S. ob. Lambacha, prezes oddziału II ob. Ras złożył ży- 
czenia organizacyjne i osobiste wszystkim zebranym, po- 
czem miejscowy oddział podejmował gości skromnem 
przyjęciem. 


Dn. 21 ub. m. na boisku PW, i WF. w KAMIONCE 
STRUMIŁŁOWEJ, odbyły się zawody piłki nożnej pomię- 
dzy K.S. „Strzelec” (Żółkiew), a K.S. „Strzelec” (Kamion- 
ka Str), zakończony wynikiem 1:4 (0:0), Pomimo chłodu 
publiczność dopisała. Sędziował dobrze ob. Schmutz. Po- 
wyższy mecz był zakończeniem sezonu piłkarskiego na 
terenie powiatu. 


Rok zaledwie mija od chwili założenia Żeńskiego 
Oddziału Z. S. w DOLINIE (Podokręg Stanisławów) do- 
robek jednak pracy, świadczy wymownie o ruchliwej ży- 
wotności i energji tej małej, lecz pięknie się zapowiada- 
jącej komórki życia strzeleckiego. I tak: Z wiosną ubiegłe- 
go roku Oddział składał się z 13 członkiń ćwiczących i 
22 współdziałających, otecnie posiada 25 członkiń ćwiczą- 
cych i 40 współdziałających. W kwietniu 1933 r, prze- 
prowadzony został w Oddz. kurs kroju i szycia, w maju 
ubiegłego roku wysłano kandydatkę na kurs.instruktorski 
gier i zabaw sportowych, a następnie przeprowadzono 
kurs ratownictwa sanitarnego w nagłych wypadkach. W 
lutym ub. r. wysłano dwie kandydatki na kurs komendan- 
tek do Lwowa. W marcu ub, r. przeprowadzono w Oddz. 
kurs gotowania, który ukończyło 7 strzelczyń, Następnie 
jedną z absolwentek tego kursu wysłano na wyższy kurs 
do Stanisławowa. Obecnie Oddział na własny koszt wy- 
słał dwie strzelczynie na kurs kilimiarstwa i trykotar- 
stwa, Na ten kurs, prócz swoich strzelczyń, wysłał tut. 
Oddział, również na swój koszt jedną strzelczynię z Ża- 
kli. Koszta nauki pokrył Oddział, Mieszkanie ofiarowały 
na zmianę członkinie Zarządu Oddziału. Dnia 11.V. 
ub. r. wyjeżdża jedna strzelczyni na kurs świetlicowy do 
Maksymówki. Dochody na pokrywanie wydatków Od- 
działu czerpie się ze składek miesięcznych a w większej 
części z przedstawień amatorskich, których duszą jest 
Prezeska. Strzelczynie biorą udział w życiu społecznem, 
przeprowadzają prawie wszystkie zbiórki a swojem oby- 
watelskiem zachowaniem przyciągają coraz więcej człon- 
kiń. Jednym z obywatelskich czynów strzelczyń było 
zajęcie się w dniu 1.XI. 1933 r. z inicjatywy Ob. Pre- 
zeski Oddziału grobami poległych w czasie wojny. Poraz 
pierwszy w Dolinie groby te, w ilości 600, w tym dniu 
były oświetlone i nie pozostały w zapomnieniu. Nadto 
przeprowadziły strzelczynie zbiórkę na opiekę nad gro- 
bami poległych. Dnia 25,XI ubiegłego roku urządził Od- 
dział Żeński wspólnie z Z. P. O. K. zatawę taneczną, z 


Druga tablica wzorów odznak i krzyży legjonowych, 
wykonanych przez strzelców z Kamionki Strumiłłowej. 
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której dochód przeznaczony został na cele kulturalne obu 
organizacyj. W wigilję św. Mikołaja urządziły strzelczy- 
nie przedstawienie, przeznaczając dochód dla ochronki 
katolickiej, przyczem pomagały przy rozdawaniu poda- 
runków. 17.XII, 1933 r. staraniem oddziału została urzą- 
dzona z udziałem członkiń ćwiczących akademja z okazji 
50-lecia wydania „Ogniem i Mieczem" Henryka Sienkie- 
wicza. 12.1. ub.r. wspólnie z Kołem Podoficerów Rezerwy 
. odegrały strzelczynie „Śluby rybackie" Krumłowskiego 
w Dolinie a następnie w Broszniowie, Dnia 1.11. ub. r. 
członkinie ćwiczące wzięły udział w Akademji urządzo- 
nej przez Komitet (Obywatelski z okazji Imienin Pana 
Prezydenta. Następr.ego dnia był bardzo uroczyście ob- 
chodzony „opłatek' w świetlicy Związku. „W opłatku” 
udział wzięły wszystkie strzelczynie, członkinie wspie- 
rające i przedsławiciele Zarządu Powiatu Z. S. 10.II u- 


rządzono w świetlicy Oddziału akademję z okazji 10 le- 
cia odzyskania przystępu do morza. Bardzo uroczyście 
b,ł obchodzony w Oddz. dzień Imienin Marszałka Pił- 
sudskiego. W świetlicy odbyła się akademja a nadto 
strzelczynie przeprowadziły zbiórkę na Z, S. W kwietniu 
ub. r. urządzono „Święcone”, w którem wzięły udział 
wszystkie strzelczynie, członkinie wspierające, cały Za- 
rząd i przedstawiciele Zarz. Pow. Z.S. W dniu 3.V. ub. r. 
przeprowadziły strzelczynie zbiórkę na T. S. L. i wzięły 
udzieł w pochodzie i defiladzie. Wieczorem wzięły udział 
w przedstawieniu „Damy i huzary” Fredry. Powyższa 
akcja społeczno - obywatelska wykwitająca z ideowo- 
strzeleckiego podkładu stanowi, łacznie z nauką służby 
prawdziwą szkołę charakterów — kuźnicę dusz gotowych 
do pracy dla ogólnego dobra. 


RADJO W ŚWIETLICY 


(od dnia 27.I do 2.11) 


Niedziela, dn. 27.1: 10.05 Tańce słowiańskie (pły- 
ty). 12.15 Transmisja z Filharmonji Warszawskiej. 14.00 
Koncert popularny (płyty). 1500 „Zimowe zwalczanie 
szkodników i chorób roślin". 15.15 Orkiestra banjolistów. 
15.25 Przegląd rynków produktów rolnych. 15.45 Poga- 
danka rolnicza. 16.20 Polskie pieśni na płytach. 17.00 
Muzyka do tańca. 18.00 Słuchowisko „Nauczycielka“. 
18.45 „Życie młodzieży”. 20.00 „Na wesołej lwowskiej 
fali". 20.40 „Jak pracujemy w Polsce". 20.55 Transmisja 
z teatru „La Scala" w Medjolanie opery „Neron”. 


= Poniedziałek, dn. 28.1: 15.45 Muzyka lekka, 17.90 
Wieniec pieśni śląskich. 17.35 Muzyka lekka, 17,50 „Ta- 
jemnica wnętrza ziemi“. 18.00 „Skrzynka pocztowa rol- 
nicza”. 19.00 „Wędrówka mikrofonu po Polsce". 19.25 
Chwilka społeczna. 21.00 
Koncert symfoniczny. 

Wtorek, dn. 29.1: 12.10 Koncert. 15.45 Muzyka 
lekka, 17.25 Pogadanka społeczna. 17.35 Muzyka łotew- 
ska. 18.00 Wiadomości rolnicze. 19.50 Wiadomości spor- 
towe. 20.00 Koncert popularny. 

Środa, dn. 30.1: 12.10 Muzyka popularna z płyt. 
15.45 Fragment teatralny. 16.00 Koncert „Włoskie na- 
stroje”, 17.25 „Dzieci żądają pomocy”* — Odczyt. 17.50 
Poradnik sportowy. 18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
18.45 „Aktualne zagadnienia w samorządzie”. 19.00 Pio- 


19.20 Wiadomości sportowe. 


senki ludowe. 19,50 Wiadomości sportowe. 20.00 Wesoła 
audycja muzyczna. 21.00 Koncert Chopinowski. 


* Czwartek, dn. 31.1: 12.30 Koncert Szkolny z Fil- 
harmonji Warszawskiej, 15.45 Marsze wojska polskiego. 
18.00 „O nawożenie łąk i pastwisk” (Pogadanka rolni- 
cza). 18.15 Wiedeńskie melodje (płyty). 19,00 Koncert 
chóru „Harfa”. 19,50 Wiadomości sportowe. 29.00 „Jak 
spędzić święto”, 20.05 Muzyka lekka. 21.00 Koncert po- 
pularny. 21.45 „Separatyzm dzielnicowy Wielkopolski". 


Piątek, dn. 1.II; 12.45 „Aprowizacja miast, 15.45 
„Polskie pieśni myśliwskie”. 18.00 „Wiadomości rolni- 
cze'. 18.15 Potpourri operetkowe — płyty. 19.30 Muzyka. 
19.50 Wiadomości sportowe, 20.15 Koncert symfoniczny 
z Filharmonji Warszawskiej. 


Sobota, dn. 2.11: 12.15 Poranek muzyczny ku czci 
Pana Prezydenta Ignacego Mościckiego. 14.00 Muzyka 
salonowa. 15.00 „Trzeba zajrzeć w pole' — (gawęda). 
15.15 Muzyka salonowa. 16.00 Najnowsze nagrania na 
płytach. 16.30 Słuchowisko dla dzieci starszych „W za- 
pusty”. 17.09 Koncert orkiestry. 17.50 „Odpoczynek 
matki“ — odczyt. 18.00 „Przegląd prasy rolniczej kra- 
jowej i zagranicznej”, 18.45 „W labiryncie instynktów 
zwierzęcych''.* 19.20 „Grodno“ (Odczyt z cyklu „Miasta 
i miasteczka polskie"). 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Audycja chłopska. 21.00 Koncert popularny. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul, Długa 50. Tel. 11-15-46 i 11-73-50. 
Konto czekowe w P. K. O, 14.785, 


Redaktor odpowiedzialny: H. Piórecka. Redaktor: T, Żenczykowski, Wydawca: Centr. Instytut Wyd. Zw. Strzel. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł — miesięcznie 1 zł. 50 gr. 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł, 500, 1/2 str. — zł, 300, 1/4 str, — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalty: 

za tekstem — zł, 0.80; komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tekstowe o 50% drożej. Układ kolumny ogłosze- 

niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 
Ogłoszenia płatne są zgóry. Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 
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Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


wARSŁAwA 


d 
KRAKÓW POZMAĆŃ wi. mo iĘ 


Z Warszawy, Krakowa, Poznania, Wilna i 
Lwowa wypuszczono balony. Pilot każdego ba- 
lonu narysował drogę, jaką jego balon przele* 
ciał. Z narysowanych linij- powstała taka 
gmatwanina, że w kierownictwie zawodów nie 
mogli dać sobie rady. Ustalcie obywatele, któ- 
ry balon z którego miasta wyleciał. 


ZADANIE NR. 8 — JAK TO BYŁO NA- 
PRAWDĘ? 


Obywatel komendant oddziału powiedział: 

— Dziś jest przeddzień mego urodzenia, 
jutro zaś będzie dzień po mojem urodzeniu. 

Ciekawi jesteśmy, jaka była data urodze- 
nia obywatela-komendanta? 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa 6 lu- 
tego. Nagrody: za zadanie Nr. 7 — 3 komplety 
gry świetlicowej „Szachy strzeleckie", za zada- 
nie następne — portfel, względnie torebka, w za- 
leżności czy wylosuje ją strzelec czy strzel- 
czyni. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 94. 


Na choince strzeleckiej były: narty wraz z ki/- 
kami, łyżwy i saneczki. 


Wszystkie zadania z numeru świątecznego cieszyły 
„się ogromnem powodzeniem. Podarki na choince znala- 
zło 196 osób, przyczem obok przedmiotów wymienio- 
nych, kilku Obywateli znalazło jeszcze rzeczy, których 
na choince nie było, jak namiot i manierki. 


Łyżwy wylosował ob. Szudy, Dębowiec. 


ROZWIĄZANIE ZADANIE NR. 95. hr 


Betleem 
szOpka 
Złobek 
pastEkrka 


koleNda 
gwiAzdka 
pasteRze 
Opłatek 
Boże Drzewko 
świecZki 
świEcidełka 
Noc wigilijna 
Św. MIkołaj 
stajEnka 


Wszystkie rozwiązania prawidłowe  nmadesłało je 
201 Rozwiązujących. 

Pięć kalendarzy ściennych na rok 1935 wylosowalł: 
1) ob. Pleśniarowicz, Kraśnik Lub., 2) ob. Pleskaczewski, 
Dokszyce, 3) ob. Kolasiński, Zegrze, 4) Pododdział Czer- 


niewicze, 5) ob: Gnap, Przemyśl. 


PORAZ DRUGI 
prosimy Obywateli: 1) Józefa Muracha z Pło- 
szyc, 2) Ludwika Kozę z Łodzi, 3) Wiktora 
Gronowskiego ze wsi Wielkie, 4) S. Łasłow- 
skiego i 5) St. Golarza o podanie dokładnych 
adresów, potrzebnych do wysłania przyznanych 
ragród. 


UŚMIECHNIJ SIĘ I 


PRZEZORNY. 
Oficer inspekcyjny poucza żołnierzy o obowiązkach 
służby wartowniczej i pyta się rozprowadzającego: 
— Cobyście zrobili, gdyby dowódca warty nagle 
zaniemógł i zdawałoby się, że umrze? 
— Sprawdziłbym inwentarz, panie rotmistrzu! 


SKOMPLIKOWANA RODZINA. 


Jakiś człowiek rzucił się do Wisły, w zamierze 
samobójczym. Uratowano go. Postawiono mu pytanie: 

— Co pana popchnęło do tak rozpaczliwego kroku? 

— Stosunki rodzinne... — odpowiada niedoszły sa- 
mobójca. 

— Co to znaczy? 

— Zaraz wyjaśnię. Przed kilku laty ożeniłem się 
z dużo starszą ode mnie wdową, która miała osiemnasto- 
letnią córkę. Mój ojciec, który mnie często odwiedzał. 
zakochał się do szaleństwa w tej córce i ożenił się z nią. 
W ten sposób .mój ojciec stał się moim zięciem a moja 
pasierbica moją macochą, ponieważ była żoną mego ojca. 
Po pewnym czasie mojej żonie urodził się syn, który jest 
szwagrem mojego ojca, a zarazem moim wujem, jako brat 
przyrodni żony mego ojca, Ta ostatnia, która równocze* 
śnie była moją pasierbicą, urodziła też syna, który stał 
się moim przyrodnim bratem, a jednocześnie moja żona 
stała się też moją przyrodnią babką, bo była jego babką! 

Nie mogąc rozeznać się w tak skomplikowanej sy- 
łuacji — postanowiłem się utopić! 
Tym sposobem ja zostałem swoim własnym dziadkiem! `- 


Marja Kuncewiczowa „DYLIŻANS WARSZAW- 
SKI". Towarzystwo Wydawnicze „Rój”. Warszawa 1935. 


Marja Kuncewiczowa już w pierwszej swej książ- 
ce „Przymierze z dzieckiem” dała się poznać jako autor- 
ka o zupełnie wyjątkowej intuicji odczuwania i rozu- 
mienia człowieka. Dalsze jej powieści „Twarz mężczy- 
eny”, „Miłość Panieńska” i „Dwa księżyce”, nie zmienia- 
jąc stosunku autorki do podejmowanych zagadnień, 
kunszt pisarski podniosły do granic czystej sztuki. 


„Dyliżans warszawski” jest zbiorem nowel, a na- 
wet raczej feljetonów, pisanych na gorąco, pod wpły- 
wem refleksyj, jakie nasuwa życie wielkiego miasta. 
Przejażdżka autobusem, premjera w teatrze, seans w ki- 
nie, wędrówka po ogrodzie Zoologicznym, spacer połowy 
Warszawy po alejach w niedzielne przedpołudnie — 
wszystkie te elementy codziennego życia nie są dla Kun- 
cewiczowej jedynie tylko składnikami niezbędnych funk- 
oyj. Intuicją psychologa, znającego dokładnie słabostki 
ludzkie, odczuwa płytkość i snobizm, instynktem praw- 
dziwego artysty, wrażliwego na piękno prawdy, bronić 
chce przed szychem imitacji życia. 


Subtelna ironja po mistrzowsku odmalowanych 
obrazków uderza poprostu siłą trafności. „Bogate i 
szczęśliwe” — obrazek z śródmiejskiego salonu fryzjera 
damskiego, świetne typy służących warszawskich w „U 
siebie”, czy też pompatyczna tradycyjność „Dworów” 
ziemiańskich, przeniesionych w skromne wnętrza cias- 
nych mieszkań warszawskich — to zaledwie fragmenty 
wymienione z doskonałej całości. Tętniąca różnorodnem 
życiem swych komórek wielka kamienica, zabzwy i przed- 
stawienia dziecięce, nawet żebrak — włóczęga rozbraja- 
jąco naiwny w swym cyniźmie — to przecież nieprze- 
brana skarbnica typów, tematów, spostrzeżeń. Czerpie z 
niej Kuncewiczowa obficie i umiejętnie. 

„Dyliżans warszawski” miłośnikom dobrej książki 
da kilka godzin prawdziwej przyjemności. 


PISMA BOLESŁAWA PRUSA (nakładem Ge- 
befhnera i Wolifa). 


Ukazał się t. I zbiorowego wydania pism Bolesła- 
wa Prusa (nakładem Gebethnera i Wolffa), zawierający 
młodzieńcze utwory wielkiego pisarza p. t. „To i Owo”, 
który poraz pierwszy i ostatni opublikowany był w r. 1874. 


Sądząc z tego pierwszego tomu, pełne wydanie 
Prusa zapowiada się pierwszorzędnie: format okazały. 
świetny druk, dobry papier, wielce staranna korekta — 
przy wyjątkowo taniej cenie w subskrypcji rokuje wydaw- 
nictwu niewątpliwe powodzenie, 


Tom I poprzedza słowo wstępne Akademji Litera- 
tury, która nad wydawnictwem objęła protektorat, pięk- 
nie wykonany w rotograwiurze nieznany portret Prusa, 
świetnie napisana, zwięzła praca prof. [gn. Chrzanow- 
skiego o Prusie oraz przedmowa prof. Z. Szweykowskie- 


go, który od lat 
edykcji. 


sześciu oprucowywał teksty do tej 


Na „To i Owo” składa się 48 młodzieńczych utwo- 
rów Bolesława Prusa, stanowiących organiczną całość. 
Przenoszą nas one w atmosferę i środowisko Warszawy z 
lat osiemdziesiątych zeszłego stulecia. Dosadny, bajecz- 
nie wesoły humor tych drobiazgów, stylowy wdzięk, do- 
wcip miejscami złośliwy, miejscami naiwny, a zawsze po- 
godny, wyraźnie zarysowuje już „pazur“ genjalnego hu- 
morysty. Trudno znaleźć w literaturze naszej utwór, któ- 
ryby z równą plastyką, z taką lekkością i fantazją wycza- 
rował ów okres. 


Zołja Kossak-Szczucka — S$. O. S. — Nakładem 
Kstęgarni św. Wojciecha. 


Książka, przeznaczona dla dzieci i młodzieży, opo- 
wiada o dziejach małego sieroty Adasia i jego opieku- 
nów. Młody speaker radjowy, Radnowski, wzruszony ża- 
łosnym listem Adasia, ratuje zaprzepaszczoną duszycz- 
kę, powierza go opiece ks, Michalaka, człowieka bez- 
interesownego, poświęconego jednej myśli, ocalenia mo- 
żliwie wielkiej ilości dzieci z sideł i pułapek ulicy. 
Dziwny zbieg okoliczności stawia na ich drodze dwóch 
wykolejeńców, Ilskiego i Kobuza. Zniechęceni, wyzuci 
z wszelkich zasad etycznych, pełni nieuzasadnionych pre- 
tensyj do świata i ludzi, gotowi są na wszystko w nieopa- 
nowanem dążeniu do zdobycia pieniędzy. Przyczyniają oni 
bohaterom powieści wiele kłopotów i przykrych chwil, 
lecz ostatecznie zło ginie, a dobro triumfuje. 


Zane Grey „KRWAWE POGRANICZE”. Wydaw- 
nictwo M. Arcta, Warszawa, 1935. 


Pełna tajemniczych głosów natury, dzika posęp- 
na meksykańska pustynia, drgająca groźnemi odgłosa- 
mi krwawych najazdów buntowniczych Meksykan, to tło 
ciekawej powieści wydanej nakładem M. Arcta. Osią 
akcji jest miłość, jaką pała wódz bandy buntowników 
do pięknej Hiszpanki Mercedes, uciekającej przed jego 
zbrojnym pościgiem, poprzez najniedostępniejsze szlaki 
skalistej krainy. 

W ramach tej zasadniczej akcji, obfitującej w nie- 
oczekiwane, emocjonujące epizody śmiertelnych zmagań 
się ludzi z żywiołem i zasadzkami pustynnych kryjówek, 
zaznajamia nas autor z twardem, surowem, upływającem 
wśród trudów i niebezpieczeństw, lecz pięknem i szla- 
chetnem w swej pierwotnej prostocie życiem cowboyów. 
Silne, wspaniałe postacie tych ludzi zahartowanych w 
walkach i ciągłem bojowem pogotowiu, pociągają uro- 
kiem swego bohaterstwa, wzruszają potęgą uczuć, zdol. 
nością do największych ofiar i wyrzeczeń. 


Plastycznie odtworzone cuda dzikich uroczysk, 
barwne obrazy przepychu podzwrotnikowej roślinności 
oaz, napotykanych w drodze poprzez pustynię, dają wy- 
poczynek po serji w szybkiem tempie następujących po 
sobie wrażeń. Przyjaźń człowieka dla wiernego konia, 
towarzysza przygód i uciążliwych wędrówek, ujęta z głę- 
bokiem zrozumieniem psychiki dzielnego zwierzęcia do- 
pelnia walorów powieści, którą każdy przeczyta z praw- 
dziwem zainteresowanie. 


